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POKÓJ NA ZIEMI.
Ewang. Łukasza 2 U: „Chwała na wysokościach 

Bogu, na ziemi pokój, w ludziach upodobanie.

Zbliża się Święto pamiątki Narodzenia Pańskiego. Gdy w dzień Wigilijny pierwsza gwiazda 
ukaże się na niebie będzie to chwila, przypominająca światu, że przed wiekami narodził się 
w Betleemie Ten, który przyszedł na świat, aby przynieść ze sobą pokój na ziemi! Pokój! 
Ludzkość dzisiejsza nie zna pokoju, choć tęskni do niego i pragnie go za wszelką cenę zdobyć 
i utrzymać. Tragedja ostatniej wojny światowej nauczyła ludzkość oceniać należycie całą grozę 
nieszczęść i kh^k* jakie zakłócenie pokoju między narodami i zbrojne starcie między państwami 
na świat cały sprowadzić mogą. Zrozumiałym jest przeto ten dzisiejszy pacyfizm setek miljonów, 
pragnący „robić” pokój, nawet wbrew poczuciu sprawiedliwości i postulatom zdrowego rozsądku.

Przy całem tern „ robieniu” pokoju jasnem jest dla wszystkich, że go w stosunkach między­
państwowych i międzynarodowych brak, ze go niema i w stosunkach społecznych oddzielnych 
krajów i w stosunku człowieka do człowieka. Zycie ludzkości układa się dzisiaj w tak trag’czny 
splot sprzeczności wszelkiego rodzaju, przeciwieństw klas°u)ych i narodowościowych, że przedstawia 
ono smutny nad Wyraz obraz chaosu i walki wszystkich ze wszystkimi. Gdy zwolennicy pacyfi­
kacji świata zjeżdżają się na k °nSresy pokojowe, obrady ich k°óczą się ogólną kłótnią a nawet 
bójką• Z  jednej strony widzimy niesłychany postęp techniki i wiedzy ludzkiej, Wytwarzający 
niezmierne bogactwa, a o miedzę sąsiaduje z niemi nędza i głód miljonów bezrobotnych i niem 
gących pracą zapewnić sobie nie już dobrobytu, ale kawałka chleba nawet. Spółżycie społeczeństw 
zaczyna wracać do form dzikiego średniowiecza, jego ciemnoty i nałogów. Oczywiście, że rodzi 
to W duszy ludzkiej zwątpienie, niezadowolenie a nawet rozpacz, zabija wiarę w jaśniejszą 
przyszłość, wobec czego o prawdziwym pokoju mowy być nie może.

Zbiorowy człowiek dzisiejszy jest chory, przygnębiony nie umie się cieszyć prawdziwie, brak 
mu równowagi ducha i wewnętrznej mocy i oparcia, bo brak mu wiary. Ona jedynie uzdrowić
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go może, ona przyprowadza go bowiem do tego, klóry jako niebiański lekarz przyszedł na świat, 
aby leczyć chorych, szukać i zbawić, co było zgubione.

Chrystus Panу ono dzieciątko w żłobka Betleemskim, przychodzi do nas, powodowany 
najczystszą i najświętszą miłością. Miłością ku nam grzesznym pała jego serce, miłość Boga i miłość 
bliźniego pragnie on zapalić w sercu każdego z nas, a kto w wierze do Niego przychodzi, w tego sercu 
miłość ta jasnym płomieniem palić się poczyna, i staje się w człowieka wielka przemiana —  

niepokój, niezadowolenie, rozpacz i zwątpienie ustępują miejsca cichości, łagodności i nadziei. 
Wtedy po burzy zwątpień następuje w duszy człowieka cisza pokoju z Bogiem i rodzi się 
pragnienie pokoju z bliźnim i gotowość poświęcenia swego „ ja ” dla ugruntowania i zachowania 
powszechnego pokoju na ziemi między ludźmi.

Gdy cała ludzkość dzisiejsza uzna tę prawdę nie tylko W teorji ale i w praktyce życia 
codziennego, znajdzie lekarstwo na śmiertelną niemoc swoją i uzdrowiona zawtóruje z głębi duszy 
swej onej pieśni niebiańskiej chóru anielskiego: „ chwała na wysokościach Bogu, na ziemi pokój, 
W ludziach upodobanie” .

Niechaj ka*dy z nas W dzisiejszych ciężkich czasach okaże gotowość uznania tej prawdy 
i gotowość zastosowania się do niej, a wówczas święta radość, z Boga zrodzona, każe nam 
zapomnieć o trudnych warunkach bytowania naszego i uzdolni nas do niesienia pokoju i zacho­
wania pokoju ze wszystkimi, wówczas też powszechność tej gotowości sprowadzi prawdziwą 
wiosnę ludów i stanie się naprawdę i na zawsze p o k ó j  n a  z i e m i !  — S —

CICHA NOC.
Cicha noc, cicha, święta, 
Ziemia cała snem objęta,
A dzieciątka niebiańskiego 
Józef, Marja tylko strzegą. 
Dziecię, cicho nam śnij! 
Dziecię, cicho nam śnij!

W cichą noc, cichą, świętą 
Jakąż radość niępojętą 
Anioł światu dziś zwiastuje: 
Pan niebiosów sam zstępuje. 
„ Alleluja” brzmi!
„Alleluja” brzmi!

Cicha noc, cicha, święta.
Boże dziecię. Twe oczęta 
Jakaż miłość opromienia!
N astał nam dzień wybawienia:
Zbawca zstąpił na świat!
Zbawca zstąpił na świat!

I. M ohr. Tłum K. T
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W szystkim  Szanow nym  czytelnikom  i przyjaciołom  

„Je d n o ty ” śle serdeczne życzenia błogosławionych Świąt 

N a ro d z e n ia  Pańskiego i pomyślnego N ow ego Roku.
R e d a k c j a .
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K s . P r o f . K. S e r  i n i .

PRZEŁOM ŻYCIA DUCHOWEGO 
A T E O L O G  J A  PRZEŁOMU.

(Dokończenie).

10. PRZEŁOM W TEOLOGJI.

Dwie publikacje, które nabrały wszechświa­
towego rozgłosu, charakteryzują dokonany 
przełom i ze swej strony wpłynęły na jego po­
głębienie — są to Otto ,,Das Heilige” i Bartha 
,,R6merbriefM. Nie chcę przez to pomniejszać 
wartości innych publikacyj lub odmawiać zna­
czenia pracy innych teologów, mniemam jednak, 
że co do wpływu swego na szerokie warstwy 
religijno-teologiczne nie dorównują wymienia­
nym dwom dziełom. Są one w swym religijnym 
i teologicznym radykalizmie rękawicą, rzuconą 
teologji dotychczasowej.

Otto wbrew opinji teologicznej, skłaniającej 
się ku imanentyzmowi, wyraźnie przeszedł na 
stronę absolutnego transcendentyzmu i podkre­
ślił, że religja nie może istnieć bez Boga — na­
turalnie transcendentnego. Transcendentyzm ten 
polega na stwierdzeniu, że Bóg przerasta wszel­
kie nasze o Nim mniemania, jest więc uosobie­
niem zupełnej inszości. Stosowane przez nas ka- 
tegorje metafizyczne i moralne nie mogą wobec 
tego być odniesione do Boga, który jest irracjo­
nalny. Dlatego i nasze sądy o Bogu, jego sto­
sunku do świata i człowieka nie mogą być po­
zbawione paradoksalności. Niezbadany tajemni­
czy Bóg budzi w człowieku lęk paniczny, lecz 
Jego głębia pociąga w sposób nieprzezwyciężo­
ny (fascinans).

Przeciągnął więc Otto wyraźną linj ę demarka- 
cyjną między przeciętnem pojmowaniem Boga 
obozu ortodoksji lub liberalizmu a między no- 
wem Jego ujęciem.

Barth i cały kierunek teologiczny, nazywany 
teologją djalektyczną, teologją radykalną, teolo­
gją kryzysu, nawiązuje do twierdzeń Otto, lecz 
świadomie posuwa się poza wytknięte przez 
niego granice, usiłując dać całość pewnej kon­
cepcji teologicznej.

Wychodzi Barth z założenia, że wszelkie 
twierdzenia o odczuwaniu Boga w ludzkiem ser­
cu, o wartości poznawczej doznań religijnych, 
a wreszcie nawet o religji są z gruntu błędne, 
ponieważ w gruncie rzeczy nie wyprowadzają 
człowieka poza wąski obręb człowieczeństwa; są 
niebezpieczne, mimowoli bowiem prowadzą do 
mniemania „eritis sicut Deus”. Bóg nie jest dla 
człowieka pod żadnym względem i w żaden spo­
sób dostępny. Deus absconditus. Na zawsze mu­
siałaby istnieć między Bogiem a człowiekiem 
przepaść, gdyby Bóg nie przemówił, objawiając 
się. Objawienie doskonałe jest spełnione w Chry­

stusie, który wobec tego jest Słowem. Poza tern 
Słowem niemasz i nie będzie objawienia dosko­
nalszego, zupełniejszego, więc jest On objawie­
niem absolutnem. Objawienie Boże znalazło 
swój wyraz w Piśmie Świętem, przez które Bóg 
przemawia do człowieka. Słowo Boże jest przez 
człowieka słyszane, budzi w nim wiarę, która 
w swej istocie jest całkowitem przyswojeniem 
Słowa i staje się dzięki temu podstawą naszych 
twierdzeń, fundamentem życia, normą jedyną 
teologji. Teologją winna bezwzględnie zerwać 
z antropocentryzmem, chrystocentryzmem, które 
sprowadzają człowieka do siebie samego, a sta­
nąć bezwzględnie na punkcie widzenia teocent- 
ryzmu. Bóg jest jedyną istotną rzeczywistością, 
z której wszystkie inne biorą swój początek 
i swe trwanie. Świat ludzki zerwał zupełnie z Bo - 
giem i jest bezwzględnie zły. Wszystkie twór/ 
pracy i zabiegów ludzkich stoją pod wyrokiem 
gniewu Bożego. W swój upadek wciągnął czło­
wiek całość stworzenia, które również podlega 
gniewowi Bożemu. Żadna droga nie prowadzi od 
człowieka do zbawienia, jedynie w gniewie wy­
stępująca łaska umożliwia i dostarcza zbawie­
nie. Śmierć Chrystusa, Syna Bożego, jest wyro­
kiem potępienia na grzeszną ludzkość, jednocze­
śnie dowodem łaski Bożej, ratującej ludzkość 
z toni upadku. Jedynie na tej łasce musi się 
oprzeć usprawiedliwienie i poświęcenie człowie­
ka. Nowe życie w Bogu jest tylko wyrazem mo­
cy łaski Bożej. Urzeczywistnienie Królestwa 
Bożego zostanie dokonane nie przez wysiłek 
ludzki, lecz przez przyjście powtórne Chrystu­
sa. Kościoły, wskazując błędną drogę zbawienia, 
stoją pod gniewem Bożym, zawiniły bowiem 
ciężko wobec Boga i ludzkości. Jedynym ratun­
kiem jest nawrót do Słowa Bożego, które winno 
być podstawą, treścią i jedynem zadaniem pra­
cy kościelnej.

Z kilku tych krótkich rysów, charakteryzują­
cych teologję Bartha i jego zwolenników, widać 
ile radykalizmu religijnego i teologicznego sku­
piło się w duszach młodszego pokolenia teolo­
gicznego, lecz jednocześnie widać, jakim pło­
mieniem bucha entuzjazm religijny. Nie dziwi­
my się dlatego wpływowi, jaki wywiera Barth 
nie tylko na teologów, lecz stopniowo na coraz 
szersze sfery.

Byłoby błędem i niesprawiedliwością mnie­
mać, że poza szkołą Bartha ustała twórcza pra­
ca teologiczna, a sprowadziła się do starczego 
przeżuwania resztek ortodoksji lub modernizmu. 
Na wszystkich polach pracy religijnej, kościel­
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nej i teologicznej pow iał św ieży w ia tr —  zerw ać 
o s ta teczn ie  z na lec ia ło śc iam i X IX  w ieku  i zw ró ­
cić się do  b ib lijnego  i re fo rm ato rsk ieg o  rea lizm u . 
M ianem  n eo re fo rm ac ji ch rzczą  now e p rą d y  
w koście le  i teo logji. O by się n ad z ie je  rych ło  
ziściły .

11. R O Z W Ó J ŻY C IA  D U C H O W E G O  
W  P O L S C E  I P O Ł O Ż E N IE  N A S Z E G O  
K O Ś C IO Ł A  W  O K R E S IE  P R Z E Ł O M U .

R o zw ażan ia  k ryzysow e w ted y  s tra c ą  p osm ak  
czczej akadem ickości, jeże li b ęd ą  górow ały  
w zasto sow an iu  ich w yników  do n aszy ch  s to ­
sunków , naszego  po łożen ia . A  tu  n asu w a  się do­
syć o ryg inalne  spostrzeżen ie , że  K ośció ł n asz  
(sc. ew ang. augsbursk i) i p a n u ją c e  w  nim  ruchy  
s to ją  p o za  ob rębem  po lsk iego  życia  duchow ego, 
lub  ty lk o  u lega jego  w p ływ om  w  b ard zo  n ie­
znacznym  stopn iu . S tw ie rd zam  fak t, n ie w cho­
dząc zu p e łn ie  w  jego ocenę, p rz y p u szcz ać  je d ­
n ak  należy , że stosunki zm ienią  się p o d  tym  
w zględem , n a le ż y  więc poznać dzieje  o s ta tn ie  
życia  duchow ego w Polsce, ab y  się p rz y  ocenie 
p o ło żen ia  i w  p ra c y  u strzec  b łędów .

O P o lsk ę  duchow ą w a lc zy ły  w  o s ta tn im  o k re ­
sie n iew o li W sch ó d  i Z achód, w łasn a  bow iem  li- 
n ja  rozw ojow a, w yraźn ie  w y stęp u jąc a  w p ie rw ­
szej po łow ie X IX  stu lecia , z a ła m a ła  się po d  
w pływ em  k lę sk i pow stan ia  stycznioweigo. R o ­
m an tyzm  p o lsk i dogoryw ał a  naw et za m a rł, 
a z p o w sta łe j p ró żn i zam ie rza ł sko rzy stać  
W schód , aby  po lsk iem u  życiu  duchow em u n a ­
dać  sw ą treść . Z bytn io  się jed n ak  ró żn ią  obie 
k u ltu ry , aby  m ógł się spoko jn ie  odbyć p roces 
asym ilac ji, w ięc też  usiłow an ia  R o sji nie o d n io ­
s ły  p raw ie  żadnego  isto tnego  sukcesu. Inaczej 
n a to m ias t p rz ed s taw ia  się sp raw a, gdy  zw rócim y 
uw agę na w p ły w y  zachodn ie .

Ideo log  ja  o s ta tn ieg o  p o w stan ia  z a ła m a ła  się, 
jednocześn ie  ca łe  spo łeczeństw o  p o lsk ie  zosta ło  
p o rw an e  p rz e z  w ir p o w sta jąc eg o  k ap ita lizm u  
b u rżu azy jn eg o  p o cząw szy  od w arstw y , k tó ra  
w  do tychczasow ych  d z ie jach  p o lity czn y ch  P o l­
ski, a tern m niej w  życiu  duchow em , ża d n eg o  nie 
b ra ła  u d z ia łu , m ianow icie liczn a  w arstw a  w ło ­
ściańska , a kończąc  na szlachcie , w yrzuconej ze 
skonfiskow anych  m ajątków .

Nic dziw nego, że ideolog ja  b u rż u az ji zach o d ­
nio - eu ro p e jsk ie j z aczę ła  p rz en ik ać  do P o lsk i 
i zysk iw ać zw olenników  w śró d  p rz o d u ją cy ch  
um ysłów  aż  n a d a ła  po lsk iem u  ży c iu  duchow e­
m u sw e p iętno , w ięcej n aw et m ożna p o w ie­
dzieć —  p rz e is to c zy ła  je na  sw ą m odłę. P o c z y ­
na się okres po lsk iego  pozy tyw izm u, zw anego 
też w arszaw sk im , pon iew aż tu ta j .rozw inął się 
on n a jb a rd z ie j. C echą jego c h a ra k te ry s ty c z n ą  
je s t ze rw an ie  z ideolog ją  p o w stan io w ą i ro z p o ­
częcie p ra c y  n ad  ludem , w celu  uspo łeczn ien ia  
go, w łączen ia  do o rgan izm u narodow ego, d la te ­
go je s t o k re s  pozy ty w izm u  jednocześn ie  o k re ­
sem  t. zw. p ra c y  o rgan icznej. P o s ia d a  on w szy st­
kie cechy, s tw ierd zo n e  u jego w zoru  zach o d n ie­
go, lecz by ł pozbaw iony ostrości, w yrazis to śc i

kon tu rów , pon iew aż rom an tyzm , pom im o ca łe j 
w alk i z nim, nie p rz e s ta ł  w y w ie rać  sw ego w p ły ­
wu. Z a dow ód n iechaj w y s ta rczy  osoba i tw ó r­
czość P rusa-G łow ack iego .

W  o siem dziesią tych  la ta c h  z a c z y n a ją  po d  
w p ływ em  m łodzieży  k resow ej, s tu d ju ją c e j na 
w yższych  u cz e ln iach  ro sy jsk ich , p rz en ik ać  do 
P o lsk i p rą d y  opozycji so c ja lis ty czn e j w . j e j  z a ­
barw ien iu  ro sy jsk iem  lub t. zw. n aro d n icze- 
stw o  —  ludow ość, n a w ią zu jąca  do rodzinnego  
ży c ia  w łościaństw a .

K ró tk i b y ł żyw ot pozy tyw izm u  po lsk iego ; już 
po 20 la tac h  sw ego p an o w an ia  m usia ł u s tąp ić  
sw ą  w ład z ę  n ad  u m ysłam i i sercam i no w em u  
p rądow i, k tó ry  rów nież p o w s ta ł pod  w pływ em  
Z achodu, jed n ak  s ta n ą ł zd ecy d o w an ie  na g ru n ­
cie c iąg ło śc i po lsk iego  życia duchow ego. J e s t  to 
n eo ro m an ty zm  lub inaczej zw ana m ło d a  P o lsk a , 
s to ją c a  w w yraźn e j opozycji do p ozy tyw izm u  
i jego  satelitów . U  w ybitnych  p rz ed staw ic ie li te ­
go k ie ru n k u , jak  W ysp iańsk i, P rzybyszew sk i, 
a n aw et u  Żerom skiego p rz e b ija  n u ta  m e ta fi­
zyki; je s t  to  w iara  w  w yższy  m o ra ln y  p o rz ąd ek , 
w a lczący  ze św iatem  ludzk iego  u p ad k u , skąd  
ty lk o  k ro k  jed en  je s t od w ia ry  re lig ijn e j K a sp ro ­
wicza.

N iedo la  n a ro d u  zm u sza ła  za jm ow ać się p rz e - 
dew szy stk iem  zagadn ien iam i spo łecznem i i po li- 
tycznem i, baczyć na zag ad n ien ia  g ospodarcze  
i finansow e —  w szystk ie  trak to w a n e  z p u n k tu  
w idzen ia  m ożliw ości o d zy sk an ia  n iepod leg łości. 
W  oj na p rz y n io s ła  u rzeczy w istn ien ie  nadzie i, 
w  s to su n k u  w ięc do P o lsk i sp e łn iła  sw e zadan ie . 
J a k ż e ż  p rz e d s ta w ia  się życie  duchow e P o lsk i 
w  p ie rw szem  dziesięcio leciu  jej ponow nie n iepo ­
d leg łego  b y tu  pań stw o w eg o ?

N araz ie  zap an o w a ł chaos —  część  sp o łeczeń ­
stw a d a ła  p o słu ch  teo rjo m  bolszew ickim , d ru g a  
ż y je  d la  za d ań  lub rad o śc i chw ili b ieżącej, t rz e ­
c ia  zaczy n a  pow oli w ykuw ać now e p o d staw y  
życ ia  duchow ego; o k re s  obecny  je s t czasem  re ­
alizm u, o  k tó ry  w  du szach  m ło d z ieży  w alczą 
ab so lu tyzm  albo  re la ty w izm . C hw ilow o to czy  się 
za c iek ły  bój m iędzy  ty m i p rzec iw n ik am i o d u ­
szę po lsk ą , a  niew iadom o, k to  odn iesie  zw ycię­
stw o.

W  okresie , k tó ry  s ta ra łe m  się p o k ró tce  sch a ­
rak te ry zo w ać , życie re lig ijn e  p o lsk ie  p ły n ie  ko ­
ry te m  kościelności. W p raw d z ie  p o zy ty w izm  do­
p ro w a d z ił do tego, że w a rs tw a  in te lig en c ji z e r ­
w a ła  w du szy  z re lig ją , lecz d la  w zg lędów  n a ­
rodow ych  zach o w y w a ła  p o zo ry  p rz y w iąza n ia  do 
kośc io ła  kato lickiego. Ten, m ożna by go tak  n a ­
zw ać, k a to licy zm  p o lity czn y  zaczy n a  w  o sta tn ich  
czasach  pow oli lecz s ta le  p rz e is ta cza ć  się w  r e ­
lig ijn y  i d a je  u jśc ie  i w y raz  re lig ijn y m  p ra g n ie ­
niom  znacznej części ludności p o lsk ie j. W obec 
tego  p o tężn eg o  p rą d u  inne k ie ru n k i życia  re lig i j­
nego są  nik łe, o ile  n ie t rą c a ją  g ro te sk ą  —  teozo- 
fja  po lsk a , p o s ia d a ją c a  szereg  o d d an y ch  sobie 
n iezw yk le  czy n n y ch  ad ep tek , kośció ł narodow y , 
n ie  m ogący  w y jść  ze s tan u  w achan ia , b a rd z o  n ie ­
znaczny  kośció ł s ta ro k a to lick i i w reszcie  o s ła ­
w iony m arjaw ity zm .
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Z d a ła  od  tych  naw pó ł lub  ca łkow ic ie  k a to lic ­
kich p rąd ó w , lecz też na uboczu  od n u r tu  d u cho­
w ego życia p o lsk iego  is tn ia ł i ro z w ija ł się n asz  
kośció ł ew angelicko -augsbursk i w  P o lsce . O d b i­
ja ły  się na nim  p rą d y  re lig ijnego  i teo logicznego  
życia zachodn io -eu ropejsk iego , w  szczególności 
n iem ieckiego. P o  o k resie  ra c jo n a lizm u  teo log icz­
nego, k tó ry  nie z a p u śc ił zby t g łębok ich  korzen i, 
p o w sta ł p rą d  ścisłego  konfesjo n a lizm u . Z ap an o ­
w ał on p ra w ie  n iepodzie ln ie  w śró d  n a jlic z n ie j­
szej w a rs tw y  w yznaw ców , m ianow icie w śród  
ludności w ło śc iań sk ie j; d ro b n o b u rżu az ja  ży je  
p o d  w zg lędem  re lig ijn y m  jeszcze tra d y c ją  w ieku  
ośw iecen ia  w  jej p rz y ch y ln e j d la  K ościo ła  p o ­
stac i. P rzed staw ic ie le  w ie lk o b u rżu azy jn e j w a r­
stw y ze rw a li w ew nętrzn ie  z kościo łem , zach o w u ­
jąc  w zględem  niego rzeczyw iśc ie  lub pozo rn ie  
p rz y ch y ln ą  n eu tra ln o ść . W reszc ie  w a rs tw a  r o ­
botn icza p rzew ażn ie  z e rw a ła  z  kościo łem  i z a ­
czyna co raz  w yraźn ie j za jm ow ać w obec n iego  
stanow isko  w rogie.

Nie u lega w ątp liw ości, że p rzy w iązan ie  zn a cz ­
nej częśc i n aszy ch  w spó łw yznaw ców  do sw ego 
k ościo ła  je s t jeszcze silne, lecz jednocześn ie  
tru d n o  b ędz ie  zap rzeczy ć  fak tow i, że tę tn o  p ra w ­
dziw ego życia  re lig ijn eg o  zam arło , u s tę p u ją c  
m iejsca  koście lnem u  form alizm ow i. N a tą  bo ­
lączkę  zw róciły  uw agę i z tego n iedom agan ia  
sk o rz y s ta ły  sekty , k tó ry ch  liczba w naszym  k r a ­
ju  dochodzi już do 46. U p ra w ia ją  one usiln ą  
p ro p a g an d ę  i w  n iek tó ry ch  n aszy ch  Z bo rach  p o ­
czy n iły  duże postęp y .

O bok nich je s t p rą d e m  o znaczne j g łęb i re li­
g ijnej ruch  społecznościow y, k tó ry  ro zszczep ił się 
u nas na dw a k ie ru n k i: jed en  kościelny , d rug i 
zaś akoście lny , o ile gdzie n iegdzie  nie s ta je  się 
an tykoście lnym .

P ew n e  odosobnienie, w  k to rem  p ły n ę ło  nasze  
życie kościelne , p ozbaw iało  go soków  o ży w ­
czych, p ły n ący c h  z cen tró w  ru ch u  re lig ijnego  
zach odn io -eu ropejsk iego ; jed n o cześn ie  b y ło  ono 
zyskiem , ch ro n iąc  w znacznym  stopn iu  n asz  k o ­
ściół p rz e d  szkodliw em i w p ływ am i pozytyw i- 
stycznem i. T e raz  zaczy n am y  w ychodzić  co raz  
w ięcej zdecy d o w an ie  z naszego  odosobn ien ia  
i m niem am , że z jaw iam y  się na a ren ie  w szech­
św iatow ej z pew nem i w aloram i, k tó re  stanow ią  
n asz  skarb . J e s t  nim  nasz  re lig ijn y , c h rze śc ijań ­
ski, ew angelick i abso lu tyzm , je s t  nim  nasze  
p rzy w iązan ie  do tych  form  i tej tra d y c ji, ja k ą  
o trzy m aliśm y  w sp a d k u  p o  naszy ch  p rzodkach . 
O d nas, k sięży  —  będzie  w znaczne j m ierze  z a ­
leżało , czy  p rą d  n eo re fo rm acy jn y  p og łęb i nasze  
życie re lig ijn e , n a d a ją c  m u iście ew angelicką, 
zacze rp n ię tą  z w ieczności i na  niej o p a r tą  treść . 
G d y  p rzeo czy m y  d ec y d u ją cy  m om ent p rz e ło m u  
i n ie  sk ie ru jem y  k u  niem u w szystk ich  naszych  
tw órczych  sił, s tan iem y  się czynn ik iem  ro z k ła d u  
i sp row adzim y  k a ta s tro fę . J e s te m  jed n ak  p rz e ­
św iadczony, że w spólne nasze u siłow an ia  o dno­
w y życia re lig ijnego  nie ty lko  uch ron ią  nas od 
k a ta s tro fy , lecz p rz ez  ła sk ę  C h ry stu so w ą  s ta n ie ­
m y się św iadkam i zap an o w an ia  D ucha Bożego 
w  naszym  kościele  i rozkw itu  w  nim  C h ry s tu so ­
w ego życia  re lig ijnego , a p rz ez  to i w  naszej O j­
czyźnie, co  daj Boże!

P. H u l k a - L a s k o w s k i .

POLSKA WSPÓŁCZESNA I LUDZIE TRATWY.
W  żad n ej ze w spó łczesnych  k o n sty tu cy j n ie 

zn a leź lib y śm y  ty lu  a r ty k u łó w  do ty czący ch  w o l­
ności w yznan ia  i w olności sum ienia, ile ich je s t 
w k o n sty tu c ji po lsk iej z 17 m arc a  ro k u  1921. 
P o d czas  gdy  sp raw a  w olności w yznaniow ej 
w k o n sty tu c jach  w spó łczesnych  tra k to w a n a  jes t 
zw ięźle i m ocno postaw io n a  w n iew ielu  słow ach, 
u nas bezpośred n io  i p o śred n io  za jm u je  się tą  
sp ra w ą  około d z iesią tk a  a r ty k u łó w  k o n sty tu c ji 
m arcow ej. A rty k u ły  111. 1 1 2 , 113, 114, 115, 
116 i 120 , a częściow o tak że  a r ty k u ły  102 i 110 
pośw ięcone są  sp raw om  w yznan iow ym  i k o śc ie l­
nym . N ieste ty , chociaż k o n s ty tu c ja  ta  u ch w alo ­
na zo s ta ła  w ,,W  Im ię Boga w szech m 3gącegoM, 
co n a d a je  k aż d em u  z jej a r ty k u łó w  c h a ra k te r  
re lig ijn y  i co brzm i niby p rzy sięg a  z łożona 
w obliczu Boga, a r ty k u ły  m ów iące np. o uznan iu  
now ego lub p raw n ie  d o tąd  n ieuznanego  w y z n a ­
nia, o raz o sam odzie lności i ró w n o u p raw n ien iu  
w szy stk ich  zw iązków  re lig ijnych , p o z o s ta ły  m a r .

■twą. li te ra tu rą  w łaśn ie  dzięki u siłow an iom  i do ­
m aganiom  się tych, k tó rz y  form ułę w s tęp n ą  u w a ­
ża li za  is to tn ą  ii n iezbędną.

M am y tu  ido czyn ien ia  z czem ś podobnem , jak 
w k o n s ty tu c ji 3-go m aja , k tó re j p ierw szy  a r ty k u ł 
m usim y u znać  za grube n ieporozum ienie . P o d ­
czas gdy  w szystk ie  k o n s ty tu c je  now oczesne są 
akiam i, zapew n ia jącem i obyw atelom  danego p a ń ­
stw a  w olność, a więc p rz ed ew sz y stk ie m  w olność 
sum ien ia  i w yznan ia , k o n s ty tu c ja  3-go m a ja  
p ie rw szy m  a r ty k u łem  sw oim  p rz e są d z a  tę w o l­
ność w sensie zap rzecza jący m . O dm aw ia  ona 
obyw ate low i w yznan ia  kato lick iego  p ra w a  d ecy ­
dow ania o re lig ji, ja k ąb y  w y zn aw ać  p ra g n ą ł 
J e s t  tu  m ow a o re lig ji p a n u ją c e j i o p rzy m u sie  
w y zn aw an ia  je j. ,,A rt. I. R e lig ja  p a n u ją c a . R e- 
lig ją  n aro d o w ą p a n u ją c ą  je s t  w iara  św ię ta  rz y m ­
sk o -k a to lick a  ze w szystk iem i jej p raw am i. — 
P rze jśc ie  od w ia ry  p an u jąc e j do jak iegoko lw iek  
w yzn an ia  je s t zabronione p o d  k a ra m i apositazji" .
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J e s t  to  zapew ne jed y n y  od czasów  rew o lu c ji 
francusk ie j p rz y k ła d  p rok lam ow an ia  w  k o n s ty ­
tu c ji niew oli ducha. W  k a ż d y m  raz ie  je s t to 
g ru b y  p a rad o k s , nad  k tó ry m  w arto  zastanow ić 
się g łęb iej.

K o n s ty tu c ja  3-go m a ja  zaczy n a ła  się od  słów : 
,,W  Im ię B oga w  T ró jcy  św iętej jed y n eg o ” , k o n ­
s ty tu c ja  17-go m arca  zaczyna się  .,W  Im ię B o g i 
W szechm ogącego” i od szeregu  frazesów , k tó re  
już w  chw ili w y pow iadan ia  ich b rz m ia ły  n ie­
szczerze, a dzisiaj b rzm ią coraz fa łszyw iej. 
W  jak iż  to sposób do życia naszego  w ta rg n ę ło  
ty le  frazeo log ji re lig ijn e j, podczas gdy  rzeczy- 
w istość n asza  je s t tak a  od tej frazeo log ji o d ­
m ien n a?  K o n s ty tu c ja  3-go m a ja  nie w esz ła  n igdy  
w  życie i o d razu  s ta ła  się re lik w ją  narodow ą, 
k o n s ty tu c ja  17-(go m arca , uchw alona ,,W  Im ię 
Boga W szechm ogącego” , is tn ie je  już od la t  10 
p rzesz ło , a le  d o tąd  p rz y ją ć  się nie zd o ła ła . P o d ­
czas gdy n ieuznane d o tą d  w yznan ia  m n ie jszo ­
ściow e p a trz y ły  w a r ty k u ły  k o n s ty tu c ji n iby 
w gw iazdę p rzew o d n ią , życie szło sw oim  try b em  
sw oistym , o m ija jąc  te a rty k u ły , a  n iek ied y  szy ­
dząc z nich jaw nie. P o  dziesięciu  la tach  is tn ie ­
nia k o n sty tu c ji, zap ew n ia jące j ,,W  Im ię B og i 
W szechm ogącego” w olność w yznan ia  i sum ienia 
w szystk im  obyw atelom  i m ieszkańcom  P olsk i, 
sy tu a c ja  p raw n o -p o lity czn a  jes t u  nas osobliw a. 
W  ciągu  la t  k rew cy  i ciem ni obrońcy  „p ra w d z i­
w e j” i ,,jed y n o zb aw cze j” w iary  b ili p rz y  k ażdej 
naidarzonej 'sposobności ,,sek c ia rzy ” i ,,o d sz :ze - 
p ieńców ” , jak  gdyby żad n e j k o n sty tu c ji w cgóle 
nie było  i jak  gdyby p a łk a  m ogła  k iedyko lw iek  
s tanow ić argum en t w w alce ideow ej.

P rz y  b liższem  ro ze jrzen iu  się w sy tu ac ji m u­
sim y stw ierdzić , że m am y tu  do czyn ien ia  ze st i- 
nem  w y n ik a jący m  ze sp ec ja ln y ch  p rz eży ć  h is to ­
ry czn y ch  n a ro d u  polskie,go. W iek  X V III i X IX 
jes t epoką, k tó ra  na ca łe j p rz es trze n i naszej e ry  
n ie  m a sobie rów nej. Wielki ś red n ie  b y ły  jed n ą  
n iep rz e rw an ą  s tagnac ją , O drodzen ie  i R e fo rm a­
cja p o c iąg n ę ły  za sobą z w iny im p eria lizm u  
rzym sk iego  długo trw a łe  w alk i i re a k c ję  k a to lic ­
ką, k tó ra  m ia ła  n aro d y  k a to lick ie  odrzucić  d a ­
leko  w stecz z drogi p o s tęp u  i rozw o ju , i dopiero  
w iek  X V III niesie z so b ą  p rz em ian ę  trw a łą  i  z a ­
sad n iczą . C złow iek ośm iela się czuć i m yśleć po  
ludzku , o d w aża  się k o rzy stać  ze swego rozum u, 
g łosi sz lac h e tn ą  zasad ę  rów ności w szy stk ich  lu ­
dzi w obec Boga i wobec p raw a, a z za ło żeń  tych 
w y sn u w a w nioski p rak ty czn e . G d y  ciem ny r e a k ­
cy jn y  w iek X V II n a k ła d a  k a jd a n y  na d u cha 
lu d z i nie u zn a ją cy ch  su p rem ac ji R zym u, gdy 
d rag o n ad y , w ięzienia i w ygnanie m a ją  p rz e k o ­
nyw ać ,,h e re ty k ó w ” o p raw dziw ości, dobroci 
i m iło s ie rd z iu  kościo ła  rzym skiego, w iek X V III 
s ta je  się w iekiem  ośw iecenia  i w yzw olenia. 
O św ieceni w ład c y  ab so lu tn i nie d la  w zględów  
idealnych , a le  d la  w zględów  n a jb a rd z ie j p ra k ­
tycznych  o g ła sza ją  w olność w yznan ia  i w olność 
sum ienia. Je sz cze  się te  sp raw y  nazy w a sk rom - 
nem  słow em  ,,to le ra n c ji” , a le  w  g ru n c ie  rzeczy  
je s t to  ju ż  w olność, p rzec iw  k tó re j tak  o s tro  w y­

stęp o w a ł kośc ió ł rzym ski. R ew o lu c ja  fran cu sk a  
staw ia  k ro p k ę  n ad  ,,i” . P o d cza s  gdy  Jó z e f II 
m ów ił jeszcze  o szkod liw ości w szelk iego  gw ałtu  
n a d  sum ieniam i o raz  o p oży teczności szczerej 
chrześcijańslk iej to le ran c ji, p rz y czy n ia ją ce j się 
dc ro zk w itu  re lig ji i p ań stw a , w  k ilk a  la t  po  
u k azan iu  się jego p a te n tu  to le ran cy jn eg o  d e k la ­
ra c ja  p ra w  człow ieka nie d a je  zezw olen ia  na 
w olne w yznaw an ie  re lig ji, a le  m ówi, że nllkt tej 
w olności pozbaw iony  być niem oże. ,,W olne  s p ra ­
w ow anie o b rządków  re lig ijn y ch  nie m oże być 
zak azan e . P o trzeb a  w yszczegó ln ien ia  ty ch  p ra w  
k a ż e  w nioskow ać o is tn ien iu  d esp o ty zm u  lub
0  św ieżej o nim  p am ięc i” .

W sz y s tk ie  ró żn o rak ie  zag ad n ien ia  po lityczno- 
spo łeczne, zw iązane z życiem  re lig ijn em , jak ie  
p rz e ż y ła  E u ro p a  i A m ery k a  w  w ieku  X V III
1 X IX  p o zo sta ły  P o lsce  obcem i. W ie lk i ru ch  
um ysłow y, k tó ry  ożyw iał te s tu lec ia  i p rz e k s z ta ł­
ca ł sp o łeczeń stw a  od w ew nątrz , do nas  docie ra ł 
w  postac i ..'nowinek” i w p o s tac i u s taw  w y d a w a ­
nych  p rzez  w ład ze  zaborcze. Z agadn ien ia  życ ia  
religijneigo ro z s trzy g a li u nas zaborcy : R osja , 
A u s łr ja , P ru sy  tw o rz y ły  tak ie  lub  inne ustaw y , 
a  m y je m ogliśm y ty lko  p rzy jm o w ać . P o n ie ­
w aż te  u staw y  b y ły  zaborcze, p rz e to  odnosiliśm y 
się do nich zaw sze n iechętnie . W ielk ie  z a g a d n ie ­
nia życia zbiorow ego b y ły  d la  naszego  sp o łe ­
czeństw a rz e c z ą  obcą i obo jętną, n iek ied y  w s trę t­
ną d ó  g run tu . W y tw o rzy ł się u  nas sui generis 
konserw atyzm . P a tr jo ty z m u  w  ro zum ien iu  ogól- 
no -narodow em  nie było u nas aż do czasu  ro z ­
biorów . B ył zaw sze p a tr jo ty z m  szlachecki, 
a w czasac h  reak c ji k a to lick ie j b y ł p a tr jo ty z m  
rzym sko-kato lick i. N aw et po u p ad k u  R zeczy p o ­
sp o lite j, gdy  in sty n k t n aro d o w y  k a z a ł corych lej 
u w łaszczy ć  ch łopa  i uzbro ić go jako  w olnego 
obyw ate la  d o  w alk i z zaborcam i, ogół sz lach ty  
ani s ły szeć  o tern nie chciał. D la  niego P o lsk a
0 ty le  m iała  znaczenie , o ile  d aw ała  m u ch łopa
1 ziem ię.

G dy  dziw ny ten p a tr jo ty z m  p rz e g ra ł pokolei 
w szystk ie  sw oje egoistyczne p ow stan ia , z ro zu ­
m iał p o  niewcizasie, że do w alk i z zaborcam i 
tr zeba poc iągnąć m il j ony  lu d u  polsk iego . A le  
z czern  by ło  p ó jść  ido tego lu d u ?  P o lsk a  b y ła  d la  
niego synonim em  p ańszczyzny , zn ienaw idzonej 
d,o głębi duszy, a co n a jw ażn ie jsza , b y ła  d la  te ­
go lu d u  sp ra w ą  do g ru n tu  obcą i zu p e łn ie  n ie ­
z rozum iałą . L ud  po lsk i n ic  nie w iedz ia ł o ;swej 
po lskości, lecz w iedz ia ł, że  je s t ka to lick im . 
S z lach ta , zg raw szy  się p o lity czn ie  na  z ło te j w ol­
ności, za g ra ła  na kato licyzm ie  i do  lu d u  p o lsk ie ­
go p o sz ła  nie ze słow em  o  o jczyźnie, a le  ze  
sz tan d a rem  M atk i B oskiej. H oryzon t um y sło w y  
ch ło p a  p o lsk iego  w y k lu cza ł w szelk ie ro zu m o w a­
nie. K a to licy zm  by ł d la  n iego  czem ś tak  rea l- 
nem, jak  jego  w ła sn a  nędza , A ni p rz ez  m y śl m u 
nie p rzesz ło , iż m ożna p y tać , d laczego  m u  tak  
k a ż ą  w ierzyć i k to  k aż e  m u  w ierzyć. W  tej ś le ­
p e j w ierze  by ła  w ielka siła . B an k ru to m  p o lity c z ­
nym  k a to licy zm  lu d u  p o lsk iego  n ió sł n ie  ty lko  
zbaw ienie w iekuiste, a le  i doczesne. C h y try  in ­
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s ty n k t sam ozachow aw czy, w iążąc sz lach tę  z  lu ­
dem , w iązał ją  tern m ocn iej z k a to licyzm em .

R ozum ow anie było  p ro s te : ty le  is tn ie je  m ożli­
wości zbaw ienia, ile  jest w m asach  Indow ych k a ­
to licyzm u. I oto d z ie je  się w P o lsce  rzecz zgoła 
osobliw a: po d czas gdy  naw et ab so lu ty zm  ośw ie­
cony  m y śla ł już c k rzew ien iu  o św iaty  jak o  czy n ­
n ika  p o tęgu jącego  siły  sp o łeczeń stw a  i p ań stw a , 
sz lac h ta  p o lsk a  jeszcze  p o d  koniec w ieku  ze ­
szłego  tro szczy ła  się jedyn ie  o zakonserw ow an ie  
ciem noty  lu d u  polskiego. M ów iło się, że ludow i 
trzeb a  zachow ać ,,w iarę  św ię tą" , a le  gdy  m ag n a ­
ci g a licy jscy  ro zg ad a li się w sejm ie lw ow skim  
jeszcze w  ro k u  1887, szy d ło  in te re su  k astow ego  
w y laz ło  z w orka . P rze m a w ia li w ted y  m iędzy  in ­
nym i s ław etn i re ak c jo n iśc i P o p ie le , sek u n d o w a ł 
im  h rab ia  S tadn ick i. Z w alczano  nam iętn ie  sz k o ­
łę lu d o w ą jako  czynnik  m ogący  p o d k o p ać  k a to ­
licyzm , czy li tę dyscyp linę, k tó ra  um ożliw ia ła  
p anom  w yzysk iw an ie  ch łopa .

„P rzym usow ość szko ły  —  w yw odził w tedy , 
pod  koniec w ieku  XIX, re a k c y jn y  J .  P o p ie l —  
z p ra w a  n a tu ra ln eg o  w yw ieść się nie d.a .. D z ie ­
je się g w a łt p raw om  rodzic ielsk im . S p o łeczeń ­
stw o n asz e  zbyt ubogie, ażeby  się obyć w  tak  
d ług ie  la ta  bez pom ocy dzieci sw oich..." O tóż 
to! P rzym usow ość szko ły  by ła  z ła , bo dzieci r a ­
zem  z rodzicam i m ia ły  p raco w ać  n a  m agnatów . 
H ra b ia  S tad n ick i sek u n d o w ał te d y  P op ie low i: 
„W olim y za k ła d ać  sk rom ne ochronk i p o d  k ie ­
row nic tw em  p ro s ty ch  s ió s tr s łużebn iczek , niż 
m ieć u siebie szk o ły  ludow e p o sp o lite , obaw ia­
jąc  się trucizny , k tó rą  one w d ziec iach  w ie j­
skich  zaszczep ia ją . D ziecko  lud.u p o d  w pływ em  
szko ły  tra c i  p ro s to tę  ch łopa , a  n ie nab y w a w ia ­
dom ości, tra c i n a  n ieszczęście bard zo  często  
i w iarę. C hcem y, aby lu d  tak  by ł w ychow yw any  
i k sz ta łco n y , jak  m y to rozum iem y". Co za  sw o­
is ta  d bałość  o w iarę  lu d u  i jak ie  tro sk liw e z a ­
bezp ieczan ie  go p rz e d  „ tru c izn ą"  nauki. Je sz cze  
g łośniej w y b u ch a ł P aw e ł P op ie l, is tn y  fu r ja t  z a ­
cofan ia: „P rzy m u s szko lny  to po tw orność! U s ta ­
wa, k tó ra  u staw ow o zm usza cz łow ieka  do k s z ta ł­
cen ia  się, p ro w ad zi do socjalizm u. S zk o ła  p o ­
w inna być w yznan iow a i ogran iczona w  n auce . 
N auk i p rzy ro d n icze  i l i te ra tu ra  p o d k o p u ją  spo ­
kój ludzkości, w y d z ie ra ją  łask ę  B oga i żyw ot 
w ieczny. N auczycie l duchow ny  lep szy  będzie , 
niż św iecki. W  sem in arja ch  n au czy c ie lsk ich  p o ­
w inni k a n d y d a tó w  m niej uczyć. K a n d y d a t 
z m iernem  w y k sz ta łcen iem  będ z ie  n a jlep sz y m  
nauczycie lem ". D zisiaj je s t  zasad n iczo  ta k  s a ­
mo: p a r t  je  zachow aw cze n ie ty lko  że nie tę p ią  
ciem noty, a le  ją  s ta ra n n ie  k o n se rw u ją , bo d y ­
n am ik a  ciem noty  je s t jeszcze ciąg le  p ie rw szo ­
rzęd n y m  czynnik iem  w ład z y  p a r ty jn ic tw a . P o d r 
czas k ażd y ch  w yborów  w szyscy  lic y tu ją  się 
w  p raw ow ierność i k a to lick ie j, chociaż już M ic­
k iew icz p rz e s trz e g a ł lud, aby  się m ia ł na  b ac z ­
ności p rz e d  tym i, k tó rzy  p o d czas  w yborów  m ó ­
w ią m u o re lig ji.

W iele  rz ecz y  rozum iem y, oczyw iście. P o  z lik ­
w idow aniu  R zeczy p o sp o lite j p rz ez  zaborców ,

p rz y p a d e k  u czy n ił z k a to licy zm u  p a la d ju m  n a ­
rodow e. M ów im y p rz y p ad ek , bo gdyby  P ru s a ­
cy  nie byli w  siwej w iększości ew angelikam i 
i gdyby R osjan ie  n ie  byli p raw osław nym i, to 
k a to licy zm  jako  p rzeciw staw ien ie  nie by łby  
m ógł być b ran y  w rachubę. G ra ł tu tak że  n ie­
m a łą  ro lę  stan  um ysłow y lu d u  polsk iego , fktóry 
n ie  w ychow any narodow o, nie w id zia ł jeszcze  
R o s ja n  i P rusaków , a le  d o s trz e g a ł jedyn ie  p ro te ­
s tan tó w  ii p raw osław nych . Jeg o  s tosunek  do  z a ­
borców  był nie geograficzno-narodow y, ale  w y­
łączn ie  katech izm ow y. I ten  w łaśn ie  b an a ln y  
p rz y p a d e k , że głów ni zabo rcy  nie n a leże li do 
tego  sam ego kościo ła, co zab ran i, pozw olił ro z ­
dąć znaczen i0 k a to licy zm u  p o n ad  w sze lk ą  m ia­
rę  i logikę. W  A u strji, gdzie zabo rcą  b y ł k a to ­
lik, tego czynnika b rak ło  i lu d  po lsk i ła tw o  dał 
się p o p ro w ad zić  k a to lick iem u  cesarzow i p rz e ­
ciwko kato lick ie j szlachcie  p o lsk ie j.

P o  ro zb io rach  P o lsk i k a to licy zm  istał s 'ę  
czem ś w  ro d z a ju  tra tw y  d la  rozbitków . T rz y m a ­
no się jej ku rczow o  o b y cza jem  rozb itków  i nie 
za stan aw ian o  (się n ad  jej p ochodzen iem  i w ła ­
snościam i jej budow y. M ia ła  donieść rozb itków  
do zbaw czego brzejgu, albo  u trzy m ać  ich n a  p o ­
w ierzchn i w zburzonych  fal do chw ili, gdy  p rz y j­
dzie  w ybaw ienie. T ak  usto su n k o w an o  się do k a ­
to licyzm u. T en  n as tró j ro zb itk o w y  trw a . W sz y ­
stk ie  kon ieczne  i zbaw ienne p rz em ian y  św iata  
tra k tu je m y  jako  z jaw isko  g roźne d la  naszej 
t ra tw y  k a to lick ie j. M ało  k to  pom yśli, że trzeb a  
pom yśleć  nie o konserw ow an iu  tra tw y , ale  o  b u ­
dow aniu  w ielk ich  s ta tk ó w  p an cern y ch , k tó ry m  
fale nie szkodzą, a le  s łużą. „N iepodobna być z a ­
razem  d o b ry m  kato lik iem  i dob rym  P o la k iem "—  
pow ied z ia ł G oszczyński. M ożem y dzisia j dodać, 
że n iepodobna budow ać w ielk iego  p ań s tw a  
i p rzy sz ło śc i narodu , gdy  się siedzi na tra tw ie  
i liczy  się n a  ła sk ę  fal. B obrzyńsk i pow iedzia ł, 
iż u p a d liśm y  .dlatego, iż zd aw ało  się nam . że m y 
jedn i m ożem y lekcew ażyć p ra w a  rz ą d z ą c e  ż y ­
ciem naro d ó w . G d y  pow .staje sp ra w a  zm iany  
k o n s ty tu c ji czy  u s ta len ia  p ra w a  m ałżeńsk iego  
w d u chu  now oczesnych  w ym agań, ro d z i się w lu ­
dziach  tra tw y  is tna  p an ik a . A  n a sz a  tra tw a ?  
O tóż z tra te w k i w yznaniow ego eksk luzyw izm u 
p rosim y  p rzes iąść  się na p an cern ik  w sp ó łcze­
snego  cyw ilizow anego p ań s tw a . N ie m ożem y 
p rzec ie  zaw racać  d,o epoki sask ie j, ab y  p rz e ż y ­
w ać jeszcze ra z  to w szystko, co E u ro p a  z n asze j 
w iny  p rz e ż y ła  bez nas.

N a  n aw ro ty  n iem a casu. P ra w a  kanon iczne  
w y m ag a ją  sankcy j i k o rp u su  żandarm ów . P a ń ­
stw o  w spó łczesne  szuka o p arc ia  nie w  san k c jach  
k arn y ch , a le  w  zbiorow ej woli sw oich obyw ateli. 
O tóż w idzim y zaw sze jedno, zarów no  w H isz­
pan  j i, jak  i w  P o lsce : nie o b y w a te l-k a to rk  zw a l­
cza nam iętn ie now oczesność, a le  k le r. U nas 
w a lk a  z u s taw ą  m ałżeń sk ą  to  b iskup i i ks. Cho- 
rom ańsk i. św ia tły  ogół k a to lick i m ilczy  d e li­
k a tn ie . O czyw iście, będzie m usiał przem ów ić. 
N aszym  id ea łem  n ie  m oże być tra tw a  ek sk lu zy ­
wizm u. P o lsk a  m a p rz e d  sobą m ożliw ości
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olbrzymie, ale tylko jako państwo nawskroś ino- utrzymać ją na swej tratwie to i statek i ładu- 
woezesne. Ludzie tratwy nie mogą czynić z niej nek mogą. zatonąć. Historja dała nam lekcję. Nie
narzędzia swego panowania, bo jeśli zechcą gardźmy nią-

AK ************ AK AK:**** ******
R o m u a l d  B a l a w e l d e r .

D U S Z A  P Ó Ł N O C Y .
(Z podróży „Polonią” do Danji, na fjordy Norwegii i Nordkap). 

(Ciąg dćlszy).

Jak w Rzymie być i nie uradować oczu wido­
kiem pysznych pałaców Watykanu, w Londynie 
nie urządzić pielgrzymki do skromnego domu, 
w którym mieszkał Gandhi, w Paryżu nie spoj­
rzeć dumnie na stolicę kultury z wieży Eiffel, 
w Berlinie nie przejść się wśród spiżowych tru-

KOPENHAGA — TIVOLI.

p ćw  na S iegesallee , w W arszaw ie  czy W iedn iu  
nie po d n ieść  duszy  p rz y k ła d em  o b rad u jąceg o  
p a r la m e n tu  —  tak  w sty d em  by łoby  zn a leść  się 
w K open h ad ze  i n ie zaw ieruszyć  się  w ob jęciach  
Tivoli.

W eso łe  to m iasteczko, jed n o  z n a js ły n n ie j­
szych, n a jw iększych  i n a js ta rsz y c h  w E urop ie  
(1843 r.) z d a ła  ju ż  nęci b ry lan tam i, rubinam i, 
szm aragdam i, opalam i i t. p . e lek try czn y ch  lam ­
pek , w praw ionych  gęsto  w  k le jn o ty  cacanych  
budynków  i u rz ąd ze ń  rozryw kow ych .

K u tym  b a jeczn ie  ko lo row ym  w spania łośc iom  
su n ą  n iep rzerw an y m  ciąg iem  tłu m y  K openha- 
żan. S tosy  row erów  z a le g a ją  sąsied n ie  p lace . 
P rzec isk am  się i ja  w s tro n ę  k asy  u w ejścia, 
u ra d o w an y  n ie  ty le  n a d z ie ją  roz ryw ek , co m oż­
nością zobaczenia spokojnych , so lidnych  D uń­
czyków  w sza leństw ie  zabaw y.

J e s t  w łaśn ie  re w ja . S znur nagusieńk ich  p r a ­
w ie d z iew czą tek  p rz ew ija  się p rzez  desk i sceny  
p o d  golem  niebem . Z ach ęca jąco  p o d n o szą  się 
m iarow o zg rabne nogi i ręce.

P a trz ę  to  n a  scenę, to  na  w idzów . Pow ażn i 
o byw ate le  w y trz e szc za ją  z c iekaw ością oczy —

a u s ta  k ra s i  p o b łaż liw y  uśm iech. S ądzę , że  ta k -  
sam o sp o z ie ra ją  n a  k ro w y  i n ierogaciznę . T łoku  
niem a. K om u Bóg p o sk ąp ił w ysokiego  w zrostu  
i kogo  los ze p ch n ą ł n iegościnnie na ty ły , o trz y ­
m u je  perilskop, k tó ry  czarną , p ro s to k ą tn ą  g ło ­
w ą w y ra s ta  n ad  poziom  tłu m u  i p rzen o si p o n ę t­
ne o b razy  na  n iz iny  oczu w idza.

P rze c isk am y  się d a le j. T e a tr  pan tom in , V a ­
rie te , sa le  koncertow e, dancingi. J a sk in ie  d ja -  
belskie, g ro ty  an ie lsk ie , o sreb rzone cudo w nem i 
za iste  w odospadam i, od sp o d u  ośw ietlonym i, k a ­
w ałek  W en ec ji: gondole, cichy p lu sk  w ody, ro z ­
m arzenie, w estchn ien ia . I ty siące roz ryw ek , k tó ­
re w k ażd y m  L una p a rk u  ludzi p o d n o szą  (hu­
śtaw ki), z a w ra c a ją  im g łow y (karuze le ) i t. p.

M row ie ludzk ie  je s t spokojne, ciche, w błogiej 
pogodzie pogrążone. S ą  ro ln icy , robotn icy , in te li­
genci. J a k iś  m łodzian  p u szcza  się na zaczepkę 
m łodej pan ienk i, —  i K o p en h ag a  m a sw oich 
D o rżuanów , —  ten  i ów g ło śn ie jsze  w yrzuci 
słow o. ,,W y k ro c z e n ia “ te jed n ak  s ą  tak że  o p a ­
now ane. W szy stk o  jes t i w T ivoli so lid n e  i o p a ­
now ane. Z aiste m iłego d o zn a je  się  uczucia, gdy 
się tak  b łąd z i w śród  tłu m u  z p rześw iad czen iem , 
że  obca  rę k a  n ie  zna jd z ie  się nag le  w  m oje j 
k ieszeni, że gęba p ija c k a  nie ob ryzga tw arzy  
w ątp liw ej czystośc i zaw arto śc ią , że nóż rz e z i­
m ieszka nie szuka m ie jsca  m iękk iego  pom iędzy  
m ojem i żebram i. B łogosław iona bądź, d u ń sk a  
k u ltu ro , choć śm iać się n ie  um iesz tak  n a  ca łe  
g a rd ło  i sza leć  p ija n ą  rado śc ią .

** *

O godz. 12 w nocy n a s tą p ił  o d ja z d  z K o p en ­
hagi. O d d a la ły  się zw o lna  ro z flir to w an e  oczki 
e lek try czn y ch  św iate ł pow ażnej sto licy  D an ji. 
W ita ły  nas św ia tła  inne, te  w cieśn in ie ro z rz u ­
cone jak  gw iazdki nadz ie i d la  zan u rzonych  
w ciem ną szarość  letn iej nocy i m o rza  p ły n n ą  
p o n u ro ść  okrętów . T ajem niczo  p rz e su w a ją  się 
w idm a d robnych  s ta tków , liczne, b a rd zo  liczne 
m im o spóźnionej po ry . Ilu m in ac ja  obu w y b rz e ­
ży: duńsk iego  i szw edzkiego  —  nie o puszcza  nas 
p rzez  c a łą  drogę p o  najw ęższe j części cieśn iny  
t. zw, O eresundzie , aż o lśn iew a z c a łą  w sp a n ia ­
łością m iędzy  H e ls ingö rem  a H älsingborg iem .

— Patrzcie, patrzcie! — nawoływali się wza­
jemnie pasażerowie — to Heisingör, słynny 
z zamku Hamleta!
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—  A  ta m  o lb rzym ie  s ta tk i —  p rom y , p rz ew o ­
żące ca łe  pociągi z D an ji do Szw ecji.

B yło  ju ż  dużo  po pó łnocy , a P o tończycy  nie 
k w ap ili się do snu. S poko jne , n iby s taw  ciche 
m orze, b u jn e  życie w  c ieśn in ie  n a p e łn ia ły  
w szystk ich  ra d o śc ią  i o tuchą, że p o d ró ż  p rz e j ­
dzie  bez g łębszych  w strząśn ień  choroby  m o r­
sk iej.

C hłód  dokuczał, w ięc scrhon iłem  się do b a ru  
I k la sy . T u ta j o d b y w a ł się is tn y  egzam in p i­
śm ienny. T em a t oczyw iście  , ,0  D an ji i  D u ń czy ­
k a c h “ . ,,Ściągan ia“ m ało, choć n ik t nie p iln u je . 
A le  bez cudzej pom ocy te ż  się nie obyło. N a j­
gorzej w  k ąc ie  p n .-zach . salonu . P isa ła  k o re ­
sp o n d en c ję  g ru p a  n auczycie lek  m iejsk ich .

—  C zy D a n ja  w iększa od P o lsk i?
—  Z d a je  się, że nie.
—  Z araz. J a k ie  m am y m o cars tw a  w E u ro p ie?  

W y liczan ie  n a  palcach .
—  P o lsk a  na szóstem  m iejscu . D an ji n iem a. 

M usi być m n ie jsza  od P olski.
—  P o lsk a  9 ra z y  w iększa, —  p o p isa ł się  p ro ­

fesor, ja d ą c y  z dużym  a tla se m  i z k ilkom a p o d ­
ręczn ikam i geograf j i.

—  D ziękujem y. —  G w a łto w n a  p isan ina.
T ak a  b y ła  ich rozm ow a i tak ie  p isan ie .
W  drug im  k ąc ie  sy n ek  p isze  lis t p rz y  tacie. 

P isze i czy ta  n a  głos.
—  N areszc ie  zn a laz łem  się w w ym arzonej 

o jczyźn ie  A n d e rsen a . T a tu siu , k ied y  ży ł A n ­
d e rsen ?

—  W  X IX  wieku.
—  Żył w X IX  w. P am ię tasz , Karolko.. jak eś  

m i c z y ta ła  jego b a jk i?  W id z ia łem  D uńczyków . 
J e s t  ich s traszn ie  dużo. M ów ił T atuś, że 3 ra z y  
ty le , co ludzi w W arszaw ie . —  D obrze, T a tu s iu ?

—  D oskonale .
—  B yłem  z T a tu siem  w kościele . A  ta m  b y ła  

b ib ljo tek a  i ludzie  czy ta li: T a tu ś  m ów ił, że to 
je s t kościół lu te ra ń sk i i że w szyscy  D uńczycy  
są  p ro te s tan ta m i.

—  P raw ie  w szyscy  —  p o p ra w ił ojciec.
—  M ów ił T a tu ś , że w szyscy  są  b a rd zo  m ą­

d rz y  i m a ją  dużo  p ien iędzy . A h a l K up iliśm y  d la  
C iebie 2 w idoczki. T a tu ś  z ja d ł  sznycel za  3 ł  
kor. To b a rd zo  drogo...

—  D osyć już, dosyć. Id ź  spać, —  zakończy ł 
T atuś.

D osyć ko sz to w n a  lek c ja  geografji. A le  na- 
pew now no m niej n u d n a  n iż  w  szkole.

♦* *

—  Z w iedził p a n  w szy stk o  w  K o p e n h ad z ie?— 
rz u c ił inżyn ier J u l ja n  z w ysokości sw ojego łóżka.

—  Z d a je  mi się, że w szystko , co n a jg o d n ie j­
sze w idzen ia .

O k aza ło  się w  czasie  p rz ed sen n e j rozm ow y, 
że w a rto  by ło  jeszcze  zobaczyć k a te d rę  z p ię k ­
nym  p o rta lem , p lac ,,F rue  P la d ,s '\  na k tó ry m  
ustaw iono  w p o dkow ę k ilk ad z ie s ią t posągów  
s ław n ie jszy ch  p ro feso ró w  K o p en h ask ieg o  u n i­
w ersy te tu , no i p rz ed ew sz y stk ie m  o k rą g łą  w ie ­

żę, z której piękna roztacza się panorama na 
miasto.

— Tam widziałem słynne piane tar jum Tycho 
de Brache. Wieża nie posiada schodów. Po śli­
maku Piotr Wielki wjechał końmi na szczyt, — 
prawił głos z góry.

— Spać! — gwałtowne pukanie w ściankę 
i głos sąsiadki przerwał rozmowę. Trudno. Wy­
cieczka zbiorowa ma swoje minusy, ale więcej 
jeszcze plusów. Ileż można się na każdym kroku 
nauczyć! Umożliwia zwiedzanie przy pomocy 
dużej ilości głów, oczu, nóg. A, że każdy ma sto­
sy różnych książek i trochę pieniędzy, więc ko­
rzystać jest z czego. Ale czas spać. Coś gniecie 
w bok — co to być może? Jutro zobaczę. Do­
branoc !

** *

Poranek dn. 20.VII zastał nas jeszcze przy 
wybrzeżach Danji, w szerokiej cieśninie Katte- 
gat. Oko chętnie zatrzymuje się na rysującej się 
zdała biało-zielonej 1 inj i brzegowej Jutlandji. 
Nic jednak nie -ciągnie, aby ,.PolonjęM zanurzyć 
w wnętrzności tego półwyspu, przypominającego 
na mapie kształt raka. Szumna nazwa fjordów 
wydaje się trochę niewłaściwą. Bo i cóż zoba­
czysz w Lurnfj ordzie, Manager, Hobra czy na­
wet w najpiękniejszym z nich, Beileifj ordzie. 
Wstążka wody wśród piachów, rumowisk ka­
miennych, przyziemnych wapieni kredowych, 
poimaJowainych tu i owdzie zielenią lasów buko­
wych Nawalone masy bezwładne, potulnie le­
żące, jak je zimna masa lodowa ułożyła. Zabaw­
ka wiatrów, rzek i prądów morskich, Obraz 
smutnej przyszłości Skandynawji. Początek jej 
grobu. Wszystko jedno, czy część tego śmiertel­
nego dołu nosi nazwę pd. Szwecji, Danji, niziny 
Niemieckiej czy Polskiej. Na trupach dumnych

STATEK-FROM DO PRZEWOŻENIA POCIĄGÓW Z DANJI DJ 
SZWECJI.

ongi wierzchołków gór Skandynawskich, reszt­
kach, zniesionych przez wody, mrozy, śniegi, lo­
dowce; na sypkich piachach, błotnistych glinach 
rozlokowali się ludzie różni. Wszyscy jednak
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s ie ją  zboże, z iem niak i sad zą , bu rak i... W y c ią g a ją  
z soków  um arłego  cuk ier, w ódkę, chleb . A  p rz y ­
ro d a  s tro i w szystk im  ziem ię w  k w ia ty  łąk, 
w lasy.

Hm... D aje  to  do m yślenia. G d y b y  ca ła  ziem ia 
b y ła  zbiorow iskiem  gór n iebotycznych , gdyby 
s ię g a ła  szczy tów  A lp  czy  H im alajów , a na d o ­
łach  b y ły  jeno  m orza, n ie by łoby  n a  niej m ie j­
sc a  d la  człow ieka. C złow iek jest to tak a  isto ta , 
k tó ra  p o k arm  cz e rp a ć  m usi n a  do łach . W  górę 
w znosić się  m oże z tru d em  i n a  k ró tko .

Danijo, sm u tk iem  n a p e łn ia ją c a  se rce  geolo­
ga-filozof a, sy n a  ziem i, jak  b u jn em  je s t życie n a  
tw o ich  n isk ich  ziem iach! D obrze, żem  p o zn a ł 
K openhagę —  kw ia t bogactw  tw oich, że p a trz ę

te ra z  na b u jn e  życie ziem  tw oich. B ez p o zn an ia  
ciebie m oże n*e zro zu m ia łb y m  n a leżycie  k ra in y  
fjo rd ćw  S kandynaw sk ich .

Je s te ś  p iękną, z ie len ią  p rzy o zd o b io n ą  b ram ą 
dc ponure j ta jem n icy  N orw egji.

II.

Spotkanie „Kościuszki". — Burza na morzu. — Pierwsze 
szkiery i fjordy. — Nieco o położeniu i wielkości Fenno- 
skandji. — Bergen, miasto rybackie. — Bogactwa krainy 
mórz i turni. — Wycieczka na Flóifjell. — Z dziejów 

Norwegi*.

Z pośród  chm ur gęsiaw ych, b ru d n y c h  jak  m y ­
d lin y  p o  p ran iu  robo tn iczej bielizny, w y łan ia ł 
się pow oli g łęboki b łęk it nieba. Coś dziw nie 
u roczystego , podn iosłego  m a tak ie  odk ryw an ie  
czystośc i i g łębokości niebios, gdy  p ły n ie  się po 
toni m orsk ie j. W id z isz  siebie na śro d k u  ku li j a ­
snej, n ieb iesk iej, n ape łn ione j pow ietrzem , w o­
d ą  —  i tw o ją  w ła sn ą  duszą.

D usze n iek tó ry ch  p asaże ró w  n a s tra ja ły  się na  
ton  w ysoki. D o tyczy ło  to  p rzed ew szy stk iem  
t. z w. d z io b a k ó w 1). Ci n a jb a rd z ie j ser jo  o d b y ­
w ali p o d ró ż . W ichry , zim na, deszcze n ie  m ogły  
zn iechęcić tych, co chcieli koniecznie zas łu ży ć  
n a  m iano ,.w ilków  m orsk ich". T rw a li n i  s tan o ­
w isku  w y p a try w an ia  w szystk ich  dziw ów  cieka- 
w em , natężo n em  okiem . N ie d aro w ali niczem u.

Oni te ż  p ierw si zo b aczy li o godz. 9 30 s ta tek  
po lsk i ,,K ościuszko".

—  W raca  z A m eryk i! Na p o k ład z ie  p e łn o  p o l­
skich reem ig ran tów ! —  p o sy p a ły  się głosy .

S p o tk an ie  po lsk iego  s ta tk u  p asaże rsk ieg o  na 
da lek ie j cieśninie p odn ieciło  w szystk ich . W y sy ­
pał się tłum  na p o k ład , F lag i zniżono do połow y.

S y ren y  d a ły  sygnały  p o w ita ln e . 
O rk ie s tra  z a g ra ła  hym n n a ro d o ­
wy. C zap k i un iosły  się  w  górę . 
„K ościuszko” p rz e su w a ł się  już 
obok.

—  C ześć! N iech  żyje P o lsk a ! 
W ita jc ie !

— W iw at P o ls k a ! — k rz y c z a ­
ły głosy z „K o śc iu szk i” .

M iło by ło  sp o jrzeć  n a  tw a rz e  
w sp ó łp asażeró w . E n tu z jaz m , d u ­
ma, ra d o ść !  T en  i ów  w y c ie ra  
d y sk re tn ie  łzę w z ru szen ia . P. N a- 
talji d rg a ją  pow iek i i u s ta .

T en  k ró tk i m om ent b a rd z ie j 
ubliżył m nie d o  P o lo ń czy k ó w  
vż d ługie po g ad an k i p rz y  su to  
nastaw ionych  s to łach  lub  n a  w y- 
o in y c h  leżak ach . C zech , k tó ry  

z b o k u  p a trz y ł n a  u ro c zy s to ść  
pow itan ia, p o d szd ł do d r. W i­
k to ra  i rz ek ł z u zn an iem :

— P o lsk a  R odzina .
M iał ra c ję  poczciw y  C zech .

To b y ła  P o lsk a  R odzina . Im d a ­
lej od o jczyste j ziem i, tern so lid arn ie j sza, b a r ­
dziej zży ta . Bez k łó tn i, z ło d z ie js tw , o szukaństw . 
G d y b y  tak  zgodnie u m ia ła  p ły n ą ć  c a ła  „P o lsk a"  
w śród  m orza  n iep rzy jac ió ł!

A le  oto  i Skagen, p rz y lą d e k  i n a jp ć łn o c n ie j-  
sze m iasto  D an ji. Z d a ła  w idać s ły n n e  p laże , 
barw ne zabudow ania, liczne la ta rn ie  m orsk ie  
oraz s ta tk i - la ta rn ie ') .

—  Z au w aży ł pan , że tu  nagle  zm ienia w oda 
b arw ę?  —  p y ta  dr. A nton i.

—  O w szem . J e s t  to znane, op isyw ane z jaw i­
sko.

Nie p rz y z n a łe m  się, że w  barw ie  w ody  S ka- 
g e rra k u  d o strzeg łem  oczym a w y o b raźn i ś lad y  
krw i. P rz e su n ę ły  się żyw o na ek ran ie  pam ięc i 
obrazy  s traszn e j bitw y, n a jw ięk sze j b itw y m or-

*) Znajdujących się na dziobie statku.
2) Latarnia morska pływająca — statek specjalnej kon­

strukcji z wielką latarnią na maszcie, postawiony w ozna- 
czonem miejscu na martwe* kotwicy. Spełnia zadanie la­
tarni morskiej. (Zaruski).
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skiej w h is tc rji  św iata , k tó ra  ro z e g ra ła  się na 
tych  w odach  tak  n iedaw no .

K ilk an aśc ie  la t ternu (31.V —  l.V I 1916) 21 
n iem ieckich o lbrzym ów  m orsk ich  i 72 m niejsze 
jed n o stk i bojow e s ta r ły  się z 37 an g ie lik iem i 
w ielk im i ok rę tam i w o jennym i i 105 m niejszym i 
23 o k rę ty  ang. (115.000 ton) i 11 ok rę tó w  niem . 
(61.000 ton) za leg a  dno wód, po k tó ry ch  p ły ­

niem y. O koło  9.000 tru p ó w  w y rzu c iły  fa le  n a  
duńskie w ybrzeża , gdzie jako  p am ią tk a  p o zo s ta ­
ły  szereg i grobów.

S kagen  zn iknął. D an ja  zo s ta ła  za nam i. P ły ­
niem y szybko ku  w ybrzeżom  N orw egji. I ty lko  
m ew y b ia łe  duńskiego  m orza dalek o  jeszcze  ści­
g a ją  nas, »zanim z a s tą p ią  je now e z a s tę p y  m ew  
norw eskich . c n j

F r . R o s i k a .

DOKOŁA NIEZBĘDNEJ USTAWY.
P o  u k azan iu  się w iadom ości o p ro je k c ie  u s ta ­

w y p ra w a  m ałżeńsk iego  w  re d a k c ji K om isji k o ­
d y fik acy jn e j, z rob ił się u n as  ru c h  n iem ały . 
N a jp rzó d  burz liw ie i h a łaś liw ie  w y stąp ił z s z e ­
regiem  a r ty k u łó w  ks. C h orcm ańsk i p o tem  u kaz  ł 
się list p as te rsk i, k tó ry  nie w iadom o d laczego  
nazyw a się o rędziem , niby m an ife st m onarchy , 
p o tem  czy ty w aliśm y  w k u rj e rk ach  w iadom ości 
o zeb ran iach  p an ien  służących , n a  k tó ry c h  p rz e ­
m aw ia ły  h rab iny , a w reszcie  ję ły  się u k azyw ać 
różne a r ty k u ły  na tem aty  już n ieco  ok lepane . 
G łosy  s ą  różne, p ra w ie  zaw sze ostre , n ie o p a n o ­
w ane, nam iętne, czasem  w rzaskliw o, a le  w szy s t­
k ie one są uśw ięcone w spó lnym  celem  u trz y m a ­
nia za w sze lk ą  cenę s ta tu s  quo, czyli an a rch ji 
ślubnej.

C zy tam y  więc, że now a u s taw a  n iezgodna jes t 
z k o n sty tu c ją , że nie m ożna jej uzgodnić z k o n ­
k o rd a te m , że je s t zam achem  na sak ram en t, n a  
rodzinę , na m oralność, na p rz y sz ło ść  n a ro d u . 
K a rd y n a ł H lond , jak  donosi ,,K u rje r  W a rsz a w ­
sk i’ * z 29 listopada" 1931, w y d a ł „ z a rz ą d z e n ie ” , 
a w  tern osobliw em  z a rzą d zen iu  z n a la z ły  się s ło ­
wa b ard zo  dziw ne, o tern, że  „ ju ż  n ap ię tn o w a ł 
n iesły ch an y  p ro je k t  u s taw y  m a łż e ń sk ie j” , że 
„K om isja  k o d y fik acy jn a  o śm ie liła  się z lek cew a­
żyć n asz e  uczucia re lig ijn e ” i t. d. M ówi p rz y  tej 
sposobności o  zw o lenn ikach  w y u zd an ia  p u b licz ­
nego, o  w yziew ach  po rnog raficzn y ch , i na t?m  
t i r  s taw ia  p o w ażn y  p ro je k t  p raw a.

N ie jak i ks. dr. T rzec iak  w yw odzi, że p ro je k ­
tow ana u s taw a  p o lsk a  a o dpow iedn ie  p ra w o ­
daw stw o bolszew ickie m a ją  w spó lne  ź ró d ło  
w T alm udzie . C hodzi o to, aby  tym  T alm u d em  
zd y sk red y to w ać  p ro je k t u staw y . O sta tn io  zaś 
w „K u rje rz e  W a rsz a w sk im ” (6 g ru d n ;a 1931) 
zab ie ra  tfłos a ry s to k ra ta  m a ło p o lsk i i o b sza rn ik , 
W ito ld  C zarto ry sk i. W yw odzi on, że u s taw a  K o­
m isji k o d y fik acy jn e j je s t zam achem  na s a k ra ­
m ent i zam achem  na  rodzinę . A rg u m en tu je , że 
„R om a lo c u ta ” i że  za tem  „cau sa  f in ita” . R zym  
p rzem ów ił, sp raw a  skończona. J a k  d l i  kogo 
oczyw iście. P rzed ew szy stk iem  d la  nie,go sam e­
go i d la  tych, k tó rz y  nie m a ją  ża d n y ch  w iększych  
kłopotów . R zym  p rzem aw ia ł często  i m ów ił d u ­
żo. W y k lin a ł w iedzę, p o tę p ia ł k o n sty tu c je , u k ła ­

dał p rzysięg i an ty m o d era is ty czn e . S p ra w a  sk o ń ­
czo n a?  B ynajm nie j, a le  na jw y że j n ieco skom ­
p lik o w an a  i to nie zaw sze i nie na długo.

P . W ito ld  C zarto ry sk i tw ierdlzi m iędzy  inne- 
m i: „O czyw iście, że żaden  uczciw y człow iek, 
k tó ry  z a w a rł ślub  kato lick i, nie będzie  k o rz y ­
s ta ł  z ta k ic h  ustaw , u d e rz a ją c y c h  w jego w ro ­
dzone poczucie p raw o śc i i w pod staw o w e z a s a ­
dy  k o śc io ła” . A  w łaśn ie! T w ierdzim y to sta le , 
że p ra w o  w niczem  nie p rz e są d z a  sw obody w ier­
nych i ża rliw y ch  kato lików . B ęd ą  m ogli b rać  
ślub  w kościele  kato lick im , trak to w a ć  m a łż e ń ­
stw o jako  sak ram en t, a w raz ie  trag iczn y ch  p o ­
w ik łań  nie rozw odzić się, lecz u n iew ażn iać  m a ł­
żeństw o. A  jeśli za jd z ie  tak i w yp ad ek , iż ten że  
uczciw y człow iek sp o strzeże  pew nego dnia, iż 
k a to licy zm  nie je s t tern, za co się p o d a je , że nie 
czyn i zadość w ym aganiom  sum ienia, to  z w ro- 
dzonem  sobie poczuciem  p raw o śc i nie będzie  n i ­
kogo oszukiw ał, a le  z w ym agań sum ien ia  w y­
snu je  odpow iedn ie  w nioski. N iem a w ięc pow odu  
do obaw . N iem a żadnych  zam achów  na s a k ra ­
m ent, bo sak ram en t is tn ie je  ty lk o  d la  w iernych, 
i n iem a zam ach u  na rodzinę , bo życie sp o łe ­
czeństw , p o s ia d a ją c y  h  daleko  ra d y k a ln ie jsz e  
u staw y  m ałżeńsk ie , p o ucza  nas dosta teczn ie  j a ­
sno, że rodzim a istn ie je  i kw itnie.

W  ten  ch ó r g łosów  k le ry k a ln o -a ry s to k ra ty c z ­
nych z a k ra d ł się n iep rzew id z ian y  dysonans. 
P rzem ó w ił ks. J a n  U rban , jezu ita , i p rzem ów ił 
n a d  w sze lk i podziw  logicznie, uczciw ie, rzeczo ­
wo. „E x p ress  P o ra n n y ” z 6 g ru d n ia  31 s treszcza  
jego a r ty k u ł  z  „ P rz e g lą d ń  P o w szechnego” . P rz y ­
zw ycza iliśm y się do w ew n ętrzn y ch  zastrzeżeń  
wobec jezu itów  i d latego  spo ty k a  nas n iesp o ­
d z ian k a  p o p ro s tu  sen sacy jn a . K s. U rban  w y li­
cza  sposoby w alk i k lerykalm ej z u s taw ą  m a łż e ń ­
ską, a n astęp n ie  mówi. czego czynić nie należy.

„N ie n a leży  —  w yw odzi on —  w w alce  p rz e ­
ciw p ro jek to w i a rgum entow ać, że je s t on 
sp rzeczn y  z k o n sty tu c ją , gdyż sp rzeczność  ta  
nie zachodzi. Nie należy  argum en tow ać, że  jes t 
on sp rzeczn y  z k onkorda tem , gdyż sp rzeczność  
ta  je s t w ątp liw a. Nie należy  dale j w ysuw ać o g ó l­
nikow ego żąd an ia , by  p ań stw o w a u s taw a  m a ł­
żeń sk a  w e w szystk iem  zg a d za ła  się z p raw em
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kanonicznem, można tu bowiem pójść w kierun­
ku pewinego liberalizmu zgodnie ze stosowaną 
przez kościół tolerancją cywilną. Nie jest więc 
konieczne walczenie przeciw ślubom cywilnym 
jako fakultatywnym wobec kościelnych". Tych 
niewiele słów rozbija w puch całą budowlę scho- 
lastyczno-kanoniczną wznoszoną zarówno przez 
ks. Choromańskiego jak i buskupów, oraz sekun­
dujących im arystokratów. A ks. Urb̂ n mówi 
dalej: ,,Nie należy powoływać się na argument 
o ,,przygniatającej większości katolików" w Pol­
sce. Zapytajmy szczerze siebie, czy gdyby za­
rządzono plebiscyt w sprawie ustawy małżeń­
skiej, moglibyśmy liczyć, że za stanowiskiem 
katolickiem opowiedzą sie wszyscy cwi katolicy 
ze statystyki i paszportu?... Może to zbytni pe­
symizm, ale obawiam się, że ewentualny plebi­
scyt lub wybory pod hasłem refovmy prawa mał­
żeńskiego mogłyby nam urwać dużo z tych ka­
tolików, wykazywanych przez statystykę, a to 
„dużo" w połączeniu z innowiercami może sta­
nowiłoby już bodaj czy nie większość... Słowem 
uważałbym 7;a bardziej wskazane pozostawić na 
boku demokratyczną zasadę, iż mniejszość po­
winna się dostosować do większości, by snąć za­
sady tej nie obrócono przeciw nam, katolikom".

Oczywiście, ks. Urban nie jest zwolennikiem 
laicyzacji państwa i społeczeństwa, ale Jest rze­
telny wobec faktów, inteligentny i odważny, aby 
zrozumieć, że te metody walki, jakie się stosu­
je, nie prowadzą do niczego. Wkońcu tedy rzuca 
takie zdanie: .,W walce z projektem należy sku­
pić cały nacisk na wprowadzenie rozwodów. 
Należy postawić żądanie: państwo nie powinno 
dopuścić żadnych rozwodów, nawet dla mał­
żeństw niekatolickich. Jeśli zasada nierozerwal­
ności małżeństwa nie zostanie przyjęta dla 
wszystkich, to trudno obronić ją skutecznie dla 
katolików".

W tych ostatnich słowach ukryta jest zjadli­
wa iron ja. Państwo, któreby chciało zabraniać 
niekatolikom korzystania z ustaw ich organiza- 
cyj kościelnych i narzucić im katolicki punkt wi­
dzenia, musiałoby stać się czemś w rodzaju wiel­
kiej organizacji teologicznej i nanowo wszczy­
nać sprawy, które już dawno zostały przedy­
skutowane. Rzecz osobliwa, że w sprawie tej 
ustawy zabierali dotychczas głos tylko księża, 
hiskupi i arystokraci małopolscy. Stanowisko 
księży katolickich rozumiemy: chodzi im o utrzy­
manie się przy tym stopniu władzy, do jakiego 
doszli w ciągu lat niepodległości. Stanowisko to 
nie ma w sobie nic przekonywującego, bo każda 
instytucja broni swoich przywilejów. Jeszcze 
mniej przekonywa stanowisko arystokratów ma­
łopolskich. Ci pokazali, co potrafią, gdy byli wy­
łącznymi panami ,,Galicji i Lodomerji". Dbali 
o wiarę ludu i o jego zbawienie wieczne, ale nie 
dawali mu szkoły i nie pozwalali zwalczać alko­
holizmu, bo prawo propinacji dawało im duże 
zyski. Nędza galicyjska, opisana przez Stanisła­
wa Szczepancwskiego, była ich dziełem, a zara­

zem była tłem dla ich pałaców i rezydencyj 
książęcych.

Teraz kolej na żywioły światłe: na prawni­
ków, lekarzy, działaczy społecznych, pisarzy. 
Dotychczas kler korzystał w walce z ustawą 
z prasy, z kazalnic, z rad ja i z tych specjalnych 
nastrojów mas ludowych, jakie wyhodował 
w tym ludzie ku własnej wygodzie. Tenz niech 
przez radjo i z trybuny publicznej przemówi 
uczony i obywatel. Boy - Żeleński napiętnował 
w Wiadomościach Literackich" metody klery- 
kalne. Warto przytoczyć jego słowa. Cytuje on 
'końcowy urywek listu biskupiego:

„My, biskupi, zebrani w Częstochowie w paź­
dzierniku b r., modliliśmy się przed cudownym 
ołtarzem Matki Boskiej, prosząc ją o pomoc, 
aby to zło zagrażające ojczyźnie naszej zostało 
usunięte. Do modlitwy i to ustawicznej wzywa­
my was wszystkich, kapłani i wierni kościoła 
świętego..., aby za wstawiennictwem najświęt­
szej Marji Panny świętość i nierozerwalność sa­
kramentu małżeństwa zachowane zostały. Mat­
ko, królowo korony naszej, błogosław twojej 
krainie, błogosław twoim dzieciom. Amen".

Po tej cytacie osobliwego nabożeństwa, Boy 
dodaje od siebie: ..Kiedy to czytam, nasuwa mi 
się przypowieść z lat dawnych. Był swego czasu 
w Galicji słynny ksiądz Stojałowski, działacz 
ludowy, głęboki znawca psycholog j i naszego 
chłopa, niezwyciężony gracz na wiecach. Otóż 
w rozstrzygających momentach, kiedy nastrój 
zebrania był wątpliwy, miał on niezawodny spo­
sób. Stawiając wniosek, poddawał go pod głoso­
wanie tak: ,.Dzieci, kto jest za wnioskiem, ten 
klęknie tu ze mna i zaśpiewa: Serdeczna Mat­
ko. — I klękał. Któryż chłop, widząc, że ksiądz 
klęka, aby zaintonować: Serdeczna Matko, nie 
klęknie i nie zaśpiewa chórem? Odśpiewawsizy, 
ksiądz Stojałowski wstawał z klęczek, rozglądał 
się po sali i mówił: Zatem, wniosek przeszedł". 
Tę demagogję, która nadużywa kościoła dla ce­
lów politycznych, piętnuje Boy i tak kończy: 
, I dlatego owe uroczyste modły o to, aby jedy­
nym i wyłącznym sposobem rozstrzygania jed­
nej z n aj ważniejszych spraw życiowych pozo­
stało nadal w Polsce szalbierstwo, świętokradz­
two i symonja, robią wrażenie niesamowite..."

Jest to zastanawiające i niepokojące zarazem, 
że ten typ wstecznictwa, który już dawno wy­
marł w społeczeństwach kulturalnych, panoszy 
się w Polspe i rządzi się jak szara gęś. A jedno­
cześnie żywioły światłe i twórcze, ulegając nało­
gom myślowym z wieku osiemnastego, spogląda- 
ią po sobie, wzruszają ramionami i milczą. 
Utarło się mniemanie, że katolicyzm a polskość 
to jedno, że kościół jest ostoją ładu i porządku 
i nikt jakoś nie chce pamiętać, że kościół kato­
licki tak łatwo przystosował się do zaborców, iż 
usty papieży potępiał powstania polskie, wy­
chwalał zaborców i odznaczał ich wysokiemi or­
derami. Kiedyż Polska zrozumie, że czas naj­
wyższy wydobyć się z tego tumanu, w którym
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nikt nic nie bierze na własne barki i na własną głos -rozsądnego jezuity wywiera wrażenie we- 
odpowiedzialność, ale wszyscy bezustannie wsłu- zwania do opamiętania się. Cały świat ma cywil- 
chują się, co powie Rzym. I niema dziś w całej ne ustawy małżeńskie, niejednemu z krajów, 
Polsce człowieka, który poddałby krytyce sa- w których rozwody są uregulowane przez prawo 
meż zasady uroszczeń rzymskich, aby wykazać, państwowe, możemy zazdrościć poziomu morał- 
że polegają one na szeregu legend i fikcyj. Tak naści publicznej, a jednak święta demagog ja 
niskiego poziomu kulturalnego, jak obecny, nie wkółko powtarza słowa, z których każde jest 
było w 'Polsce od czasu niesławnej pamięci Sa- świadomem kłamstwem i dlatego wzbudza wra- 
sów i dlatego w chórze demagogicznych kłamstw żenią tak przykre.

T. G r u d a .

C H W I L E  1
Jesteśmy świadkami wydarzeń, na które na­

leży spojrzeć zbliska i zastanowić się nad niemi 
głęboko. W emigracji rosyjskiej, która z na­
tury rzeczy jest wrogiem bolszewizmu i jego 
podstaw filozoficznych, dzieje się obecnie coś 
osobliwego. Że liczni emigranci, nie mogąc się 
doczekać upadku bolszewizmu, wracają do Ro­
sji dla kawałka powszedniego chleba i jakiej ta­
kiej strzechy nad głową, to zrozumiałe, że ci 
nieszczęśliwi rozbitkowie żydiowi udają przy­
jaciół nowego reżimu, to smutne, ale wytłuma- 
czalne. Oportunizm słabych i zmęczonych jest 
zjawiskiem odwiecznem. Lecz oto w emigracji 
rosyjskiej rodzi się nowa sytuacja. Jak niegdyś 
społeczeństwo rosyjskie rozdzieliło się na bol­
szewików ii niebolszewików, przyczem setki ty­
sięcy niebolszewików poszło na tułaczkę, tak 
obecnie świat emigracji dzieli się podobnież na 
zwolenników starego porządku i na komunistów. 
Jest to nietyle rewolucja w łonie emigracji, ile 
ewolucja. Oto jeden z emigrantów, S. D. Mirskij, 
były oficer gwardji cesarskiej i profesor litera­
tury w Londynie, pisze w jednym z miesięczni­
ków paryskich o tern, jak otrzymał zamówienie 
na życiorys Lenina, jak się zabrał do pracy i co 
z tego powstało. Lenina nienawidził, bolsze- 
wizmem gardził, ale gdy się zabrał do studjo- 
wania materjału biograficznego, stał się gorącym 
zwolennikom kjomunSizmu. Wszy sitko co po­
przedziło jego nawrócenie się na materjalizm, 
uważa za ,,system fikcyj idealistycznych“, o któ­
rych wyraża się z pogardą. Zjawisko to jest god­
ne poznania, ponieważ Mirscy nie są odosobnie­
ni. J. H. Laski, uczony angielski, wygłosił 
w ,,Royal Institute of International Affairs" 
w Londynie odczyt o bolszewizmie, zajmując 
oczywiście stanowisko anty bo 1sze wiekie, ale za­
razem przekonywał swoich wytwornych słucha­
czy, że jeśli wogóle ma być jakaś historja, która 
zasługiwałaby na miano nauki, to może nią być 
jedynie historja, oparta na materjalistycznem 
pojmowaniu dziejów. To znaczy ,że, zwalczając 
bolszewizm, przyjmuje za swoje jego podstawy 
naukowe. Takie zjawiska nie mogą być obojętne 
dla świata naszego. Tkwi w nich napomnienie 
i przestroga. Z myśli rodzą się czyny.

LUDZIE.
Pisma ewangelickie w Niemczech i we Francji 

zajmują się żywo osobą Fryderyka Heilera, który 
był ongi jezuiiltą, przeszedł na ewangelicyzm 
i stał się profesorem teolog j i ewangelickiej 
w Marburgu. Jest on, jak wiadomo, promoto­
rem „katolicyzmu ewangelickiego“. Rozkochany 
w mistyce liturgji katolickiej z jednej strony 
a w wolności ewangelickiej z drugiej strony, 
chciałby połączyć katolicką organizację i kato­
licki mistycyzm z ewangelicką wolnością bada­
nia. Na gruncie niemieckim jego usiłowania wy­
dawały już tu i owdzie owoce. Powojennym 
trudnościom niemieckim i znużeniu społeczeń­
stwa należy przypisać fakt, że w kołach ewange­
lickich rodziły się myśli zakonów ewangelickich, 
kultu eucharystycznego i t. p. W miarę, jak sy­
tuacja polityczno-gospodarcza poprawiać się za­
częła, sprawy te przestały być aktualnemii, ale 
nie daje im zamilknąć Heiler. Sierpniowy numer 
czasopisma „Hochkirche“ drukuje artykuł jego 
pióra na temat walki o „sukcesję apostolską". 
Autor artykułu pisze, że otrzymał święcenia bi­
skupie, zapewniające mu sukcesję apostolską, 
a mianowicie wywodzącą się z antiocheńskiej 
katedry Piotrowej. Zdaniem jego sukcesja ta 
jest tak solidna, że ostoi się nawet wobec suro­
wych wymagań rzymskiego prawa kościelnego. 
Niemieckie pisma ewangelickie uważają, że to, 
co obecnie robi Heiler, to już nie prywatne ama- 
torstwo wybitnego erudyty, ale coś więcej. Na­
wet klerykalne „Augsburger Postzejitung" do­
chodzi do wniosku, że postępowanie Heilera staje 
się ciężkiem obciążeniem kościelno-politycznem 
i dogmatycznem dla kościoła ewangelickiego 
w Niemczech. Dla nas rzecz przedstawia się 
dość jasno jako ostry nawrot magizmu rzymskie­
go. Heiler nie zdołał się wyzwolić z pęt, które 
włożyło na jego duszę wychowanie rzymskie 
i dlatego potrzebny mu jest materjalny magizm 
rytuału. Sam fakt, że legitymuje się on suro- 
wemi wymaganiami kościelnego prawa rzymskie­
go, świadczy o jego skłonnościach do igraszek, 
z któremi powaga i uduchowienie ewangelicyzmu 
nie mogą mieć nic wspólnego.

Augustin Arenales, pastor ewangelicki w Bar­
celonie, pisze w październikowym numerze
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„P ro te s ta n tisc h e  R u n d sch au “ o nowej sy tu a c ji 
ew angelicyzm u  w H iszpan ji. U w aża on, że r e ­
w o lu c ja  h iszpańska , elim inuj ąca  z życia p u ­
blicznego  czynnik  kościelny  rzym sko-kato lick i, 
s tw a rz a  w y ją tk o w o  p om yślne  w arunk i ew angeli­
z a c ji  n a ro d u  h iszpańskiego . Swój op tym izm  p a ­
s to r  A re n a le s  u z a sa d n ia  jak  n astęp u je :

N aró d  h iszp ań sk i dość ju ż  m a rozcza ro w ań , 
jak ie  m u pow odow ał kato licyzm . T e ra z  dop iero  
zobaczą  w szyscy, że H iszp an ja , k tó rą  p o w szech ­
nie u w ażan o  za  k lasy czn ie  kato licką , w ied z ia ła
0 kato licyzm ie  ty lk o  to, co  jej n a rz u c a ły  rządy , 
ca łkow ic ie  opanow ane p rzez  jezu itów . Św iat 
p rz ek o n a  się zarazem , że m asy  o d d z ie la ją c  się 
od kościo ła  urzędow ego  u legać  b ęd ą  n a jg łęb sze ­
m u p rzek o n an iu , iż  kościół ten  nie odpow iada 
ich zd row ej św iadom ości re lig ijn e j. A le  H iszp a ­
n ie  nie b ęd ą  p o rz u ca li k a to licy zm u  d la  p o z o s ta ­
n ia p o za  kościo łem  i w yznan iem  chrześcij ań- 
skiem , lecz jak o  ludzie głęboko re lig ijn i p ó jd ą  
za  n au k ą  E w angelji, za re lig ją  C h ry stu sa , k tó ra  
o dpow iada p o trzeb o m  ich se rca  i sum ien ia . R e ­
publika, b iorąc p rz y k ła d  z p o stęp o w an ia  n a ro ­
dów  cyw ilizow anych , zap ew n i obyw ate lom  swoim  
p e łn ię  w olności re lig ijn e j. O d tąd  ew angelicy  
h iszp ań scy  nie będą  p o trze b o w ali obaw iać się 
szy k an  i p rześlad o w ań , jak iem i z a tru w a ły  im 
życie rz ą d y  k ró lew sk ie  i d y k ta to rsk ie . P a s to r  
A re n a le s  je s t p rzek o n an y , że rz ą d  rep u b lik ań - 
sjki p ó jd z ie  d ro g ą  ca łk o w ite j la icy z ac ji k ra ju
1 że n iebaw em  daw n ą  szk o łę  k le ry k a ln ą  za s tą p i 
ca łkow ic ie  szk o ła  zupe łn ie  w o lna  od su p rem ac ji 
rzy m sk ie j. N astan ie  też  spokój p o  szp ita lach , 
w  k tó ry ch  ew angelicy  by li s ta le  nap asto w an i 
i szykanow an i d la  sw oich p rz ek o n ań  re lig ijn y ch . 
Nie będzie ju ż  ogran iczeń  d la  pracow ników , k tó ­
rzy  p rz y  p o szu k iw an iu  za ję c ia  b y w a li u p o ś le ­
dzani, jeśli nie m ogli się w yleg itym ow ać k a to lic ­
k ą  p raw ow iernośc ią . W sk a zu jąc  na tę now ą sy ­
tu ac ję , k tó rą  n a leży  w yzyskać  szybko i g ru n ­
tow nie, p a s to r  A re n a le s  zw raca  się do  w sp ó ł­
w yznaw ców  ca łeg o  św ia ta  z p ro śb ą  o pom oc d u ­
chow ną i m a te r ja ln ą .

D nia 13 p aź d z ie rn ik a  1931 czesk i św ia t ew an ­
gelick i i k u ltu ra ln y  obchodził 150 roczn icę  w y ­
dan ia  p rz e z  Jó z e fa  II tak  zw anego  p a te n tu  to ­
leran cy jn eg o . O d u p ad k u  p o w stan ia  p rzeciw ko  
H absburgom  i p rzeg ran e j b itw y  n a  B iałej G ó­
rze , to  je s t od  ro k u  1620 aż do ro k u  1781, czy li 
p rz e z  la t s to  sześćdziesiąt, na  z iem iach  czeskich 
sz a la ła  re a k c ja  k a to lick a . T rz y  cz w arte  ziem i 
k ró le s tw a  czesk iego  F e rd y n a d  II p o ro z d aw a ł 
ró żn y m  sw oim  k re a tu ro m , na sta ro m ie jsk im  
ry n k u  zg inęli z rę k i k a ta  n a jsz la c h e tn ie js i sy ­
now ie n a ro d u  czesk iego  i p rzy w ó d cy  ew an g eli­
ków, a d z iesią tk i ty s ięcy  ro d z in  czesk ich  p o rz u ­

ciw szy  m ienie, z B ib lją  pod  p achą, ru sz y ło  na 
tu ła c z k ę  w  obcy  św iat. N a  b iednych  ew an g e li­
ków, k tó rzy  m usieli p o zo stać  w  k ra ju , rzucili 
się jezu ic i i ,,na  w ra c a li“ ich na ,, je d y n ą  p ra w ­
dziw ą w ia rę “ w  sposób dzik i i b es tja lsk i. D rę ­
czono lu d z i d rag o n ad am i zn ęcan o  się n a d  nim i 
w y ra fin o w an em i to rtu ram i. T y siącam i n iszczono 
k siążk i czesk ie jak o  k acersk ie . H is to ry cy  p o ­
w iad a ją , że p a s tw ą  gorliw ości jezu ick ie j p a d ło  
n ieo b licza ln e  w p ro s t m nóstw o książek  n ie ty lko  
ew angelick ich . U kogo zn a jd o w an o  B iblję, 
śpiew nik, p ism a  p isa rz y  ew angelick ich , ten  s t a ­
w a ł s ię  p rzed m io tem  p rz eś lad o w a ń  ze s tro n y  
k le ru  św ieckiego i zakonnego. A ż  dziw, że te  
s tra sz n e  p rz e ś la d o w a n ia  nie z d o ła ły  w y tęp ić  
ew angelików  w C zechach. G dy  13 p aź d z ie rn ik a  
1781 ro k u  w y szed ł p a te n t- to le ra n c y jn y , ew an ­
gelicy  by li tak  zah u k an i te rro re m  jezuickim , że 
nie d o w ierza li sw em u szczęściu  i b a li się u ja w ­
nić sw o je  p rzek o n an ia . S p o g ląd am y  w stecz 
i jeszcze  ra z  w idzim y c a łą  bezsk u teczn o ść  m e­
to d  rzym sk ich . D zisiaj w C zechach  p a n u je  zu ­
p e łn a  w olność re lig ijn a , g łów ne kościo ły  ew an ­
gelick ie Liczą p o  k ilk a se t ty sięcy  w yznaw ców , 
p o w s ta ł tam  kośció ł naro d o w o -k a to lick i, a  w ie l­
k ie  rzesze  robotn ików  o d p a d a ją  od kościo ła  
rzym sk iego  p rz y  k aż d e j sposobności. Z aś z p o ­
śró d  kato lików , k tó rz y  b iern ie  trw a ją  p rz y  k o ­
ściele k a to lick im  zaledw ie 4 —  5% s ta je  p r z y ­
godn ie  w  obronie in te resó w  kościelnych . D opóki 
b y ło  ra m ię  św ieck ie  na u s łu g i rzym sk ie , by ło  
w szystko , dzisia j, gdy  trze b a  liczyć ty lk o  n a  sie ­
bie, w ca łe j p e łn i u jaw n ia  się w ysoka p rz ew ag a  
m o ra ln a  kościo ła  ew angelick iego  i jego zasady .

Zgon ś. p . S ław o m ira  C zerw ińsk iego  i dziw na 
sp ra w a  jego ,,n aw ró cen ia“ na łożu  śm ierte lnem , 
b u d z i za in te reso w an ie  w  ew angelick ich  ko łach  
zag ran icznych . P rz y k ro  je s t czy tać  n o ta tk i i a r ­
tyku lik i, w k tó ry c h  p rz y  k ażd e j sposobności 
w sk azu je  się na  P o lsk ę  jak o  na k ra j pozbaw iony  
e lem e n ta rn e j to le ra n c ji  re lig ijn e j. L iczy liśm y 
zaw sze  n a  to, że jak o  ew angelicy  p o lscy  b ęd z ie ­
m y m ogli o d d z ia ły w a ć  na ew angelick ie  śro d o w i­
sk a  ca łeg o  św ia ta  i że s tan iem y  się  w ażkim  czy n ­
nikiem  p ro p a g a n d y  n a  rzecz  Polsk i. N ieste ty , 
k le r  rzy m sk i i m eto d y  jego  n aw raca ń  za m y k a ją  
nam  usta. J e s t  to  te rn  b o leśn ie jsze , że św iat 
ew angelicki, osobliw ie A m ery k a  i A n g lja , w  k tó ­
ry ch  p rz y  za sad ach  d em o k ra ty czn y ch  tak  w ie l­
k ą  ro lę  odg ryw a czynnik  re lig ijny , m ógłby w p ły ­
w am i sw em i b a rd zo  w y d a tn ie  po m ag ać  n am  na 
w idow ni p o lity k i m ięd zy n aro d o w ej. N ieste ty , n a ­
ro d y  te  w a rto ść  spo łeczeństw  m ierzą  stopn iem  
w olności sum ien ia  i to le ran c ji. Za w yb ry k i n ie ­
p o czy ta ln y ch  fa n a ty k ó w  p ła c i c a łe  sp o łe c z e ń ­
stw o, n ie u m ie jące  n ak azać  poszan o w an ia  d la  
sw oich in te resó w  n aro d o w y ch  i państw ow ych .

a a *
Sf W PRACY SZCZĘŚCIE, ALE WTEDY TYLKO, GDY TA PRACA Z MIŁOŚCI POCHODZI. K
^  (W . Dzieduszycki).

w************************************************************************
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W .  T a r c z a .

PATRJOTYZM.
Ko-cham m oją  ro d z in ę  —  O jczy zn ę  w ięcej niż 

rodz inę , bo tej pośw ięcam  sw oich synów , lecz 
n ad  rodz inę  i n ad  O jczyznę w inienem  m iłow ać 
ludzkość! T ak! n iech się to nie w y d a je  p a r a ­
doksem , a le  o ile nie do jd z iem y  do tej dosk o ­
nałości duchow ej, będziem y zaw sze k ? r ła m i 
w p o jęc iu  p raw d ziw ej e tyk i i rz e te ln eg o  c h rz e ­
śc ijaństw a.

W łaściw ie, co to je s t p a tr jo ty z m ?  U m iłow a­
nie ziemi, w k tó re j się u rodz iłem , um iłow anie 
trad y c y j h isto rycznych , z k tó rem i się zrosłem , 
um iłow an ie  obyczai, zw yczai, a n a w e t w ad  n a ­
rodow ych . P a tr jo ty z m  —  to cech a  k u ltu ry , 
o św ia ty  i cno ty  oby w ate lsk ie j. P o lsk a  o d zn a­
c z a ła  się zaw sze zarów no  b o h a te rsk iem  ry c e r­
stw em , jak  i w ielk im  p a tr jo ty zm em . A le, czy  
c a ła  P o lsk a ?  O czyw iście nie! C h łop  p o lsk i do 
czasu  w ojny  św iatow ej, z m ałem i w y ją tk am i, 
nie by ł zu p e łn ie  p a tr jo ty cz n ie  u sposob iony , cze ­
go n a jlep sz y m  dow odem  by ło  p o w stan ie  1863 
roku. Z a b ro ń  ch w y ciła  sz lach ta , m ieszczaństw o, 
k la sa  rzem ieśln icza, olicj aliści, robo tn icy  w re sz ­
cie; a le  w łościan in  p o lsk i by ł n eu tra ln y , a cz ę ­
s tokroć n aw et by ł w rogiem  pow stańców . M ie j­
m y nadz ie ję , że z o św ia tą  w zm artw y ch w sta łe j 
O jczyźn ie  stosunk i się zm ienią, a le  do ro k u  1914 
ch łop  p o lsk i w y zn aw ał zasad ę , że  gdzie ch leb  — 
tam  c jczyzna, i ca łem i m asam i w ę d ro w a ł do 
A m eryk i, gdzie się zupe łn ie  ek sp a tr jo w a ł, a lbo  
szed ł n a  robo ty  do N iem iec czy F ran c ji, sk ąd  
p o w ra ca ł zdem oralizow any .

Śm ieszne je s t i n iem ąd re  tak ie  tw ierdzen ie , 
że re lig ja  m usi się łączy ć  z n a ro d o w o śc ią  i p a ­

trjotyzmem. Mamy realne zaprzeczenia temu 
dowody, że w czasie np. okupacji niemieckiej 
cała ludność fabryczna Łodzi z ich szefami na 
czele była wrogo usposobiona do okupantów, 
a była to ludność w znacznej mierze wyznania 
luterskiego.

Znaną jest rzeczą, że wśród ewangelików by­
ło i jest bardzo wielu szczerych i gorących pa- 
trjotów polskich, tak samo jak i nie jeden żyd 
wiernym był synem polskiej Ojczyzny swojej. 
A  wiek XVI? Cała elita rodowa i umysłowa na­
leżała do wyznania ewangelickiego. Było 1000 
Zborów kalwińskich i Polska była wówczas 
w kwitnącym stanie. Wina to nie do darowania, 
że jednostki, stojące na czele Reformacji w Pol­
sce, nie pociągnęły za sobą ludności włościań­
skiej, która jako konserwatywna byłaby się sta­
ła stanowczo opoką czystej wiary i obroniła na­
ród od upadku moralnego, który go następnie 
oddał w ohydną niewolę.

Oby ten przykład z dziejów naszych otrze­
źwił nas i oświecił w fałszywych zapatrywa­
niach.

To nie jest szlachetny patrjotyzm — prześla­
dowanie i szykanowanie inowierców jako nie- 
polaków, to ciemnota, złośliwość i przewrotność.

Wszyscy jesteśmy dziećmi jednej ukochanej 
Matki — Ojczyzny! Tylko wspólna praca o jej 
dobrobyt materjalny, o wyższy rozwój umysło­
wy, o zgodę i miłość w narodzie — to jest 
prawdziwa miłość tej Ojczyzny, szlachetny 
i zaszczytny patrjotyzm.

W I A D O M O Ś C I
Z K O Ś C I O Ł A  I O K O Ś C I E L E .

Ostatnie chwile arcybiskupa Natana Soder- 
bloma.

O d T & o cz n eg o  św iad k a  o s ta tn ich  chw il arc. 
N. S o ederb lom a o trzy m a ł E w .-P o l. n in ie jsze  
słow a.

U p p sa la  w lipę u 31

K iedy  dzw ony w n iedzie lę  dn. 12  l ip ca  biły  
na n ieszpory , by liśm y  zeb ran i p rz y  łożu  u m ie ra ­
jącego  arcyb iskupa. W idocznem  było, że c ierp i 
O n bardzo , nie s ły sze liśm y  jed n ak  z u s t Jeg o  
an i jęku, ani skargi. W id z ie liśm y  tę  n iep o ję tą  
siłę  ducha, m ocą k tó re j opanow ał O n cierpienie.

Zaczął mówić o łasce służenia Bogu, dzięko­
wał Panu, że dał mu możność zostania duchow­
nym kościoła Szwecji. Wspomniał słowa, które­
mi chętnie pozdrawiał swych współpracowników, 
a które teraz miały być jego ostatniem na tym 
świecie pozdrowieniem:

„N ie jes teśm y  p an am i n ad  w ia rą  w aszą, lecz 
jes teśm y  w spó łuczestn ikam i ra d o śc i w a sz e j“ 
(2 K or. 1 , 24).

N astęp n ie  p e łen  nadz ie i począł się gorąco 
m odlić słow am i s ta reg o  p sa lm u : „D aj m i poznać, 
P an ie , dokończenie m oje i  w ym iar dn i m oich 
jak i je s t (39,5); Im ię T w oje, o Boże, niech b ę ­
dzie pochw alo n e“.
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Poczem  żegnał się  z nam i, dz ięk o w ał se rd ecz ­
nie i śc iskał ręce nasze. C zuliśm y, że niepokój 
m ija, —  w ieczność b y ła  blisko nas. P ro sił, aby  
z nim  razem  zm ów ić M odlitw ę P ań sk ą .

P o tem  m ów ił łaskaw ie  o n ieśm ierte lności i ż y ­
ciu w iecznem . Z apew niał n as  znów  o cudzie  
i p ra w d z ie  życia  w iecznego. G d y  c ierp ien ia  Jeg o  
się w zm agały , w znosił w zrok swój n a  c ie rp iące ­
go Z baw iciela i  słyszeliśm y, jak  p o w ta rz a ł s ło ­
w a, k tó rem i zakończy liśm y dnia tego w ieczorne 
n ab o ż eń stw o :

,,D z ięku ję  Ci serce  m oje, o Jez u , u sły sz  n ę ­
dzę w ie lu “.

W a lk a  z życiem  d o b ieg a ła  końca; —  za ledw ie  
sły sze liśm y  p o jed y ń cze  s ło w a  szep tan e  jego 
ustam i. Zm ęczone c ierp ien iem  oblicze Jeg o  ja k ­
by p rz e ja śn ia ło  —  d osłyszeliśm y  słow a:

,,'T e raz  to  ju ż  w ieczność“ .
Po tych  s ło w ach  zgasł.
O d p raw iliśm y  u ro czy ste  nabożeństw o, d z ię ­

k u ją c  B ogu z a  Jeg o  ob jaw ien ie  się  w  życiu  tego 
człow ieka, p rzez  w iarę  i m iłość, k tó re  to  w te ­
s tam en c ie  sw ym  p a s te rz  ten  i O jciec nam  p o zo ­
s taw ił. N iechaj b ędz ie  pochw alony  Bóg, k tó ry  
d a ł m u zw ycięstw o  p rzez  J e z u sa  C h ry stu sa .

Ew. Pol.
*

*  *

CZECHOSŁOWACJA. Walka z nuncjuszem.
K s. S zauda , p ro fe so r fa k u lte tu  teologicznego  

u n iw ersy te tu  w P rad ze , zo s ta ł z pow odu u d z ia łu  
w  w a lce  z n u n c ju szem  prask im , w yw ołanej u su ­
nięciem  arcyb , K ordacza , pozbaw iony godności 
k ap łań sk ie j i p ra w a  w y k ład an ia  na faku ltec ie .

Ew. Pol.

BELGJA. Kościół ewangelicki.
W  L iege po łożono  kam ień  w ęg ie lny  p o d  b u d o ­

w ę now ego kościo ła  ew angelickiego. R a d a  m ie j­
ska  o fia ro w a ła  na budow ę 2 m il jony  franków .

Ew . Pol.
' *
*  *

SIEDMIOGRÓD. Fomysłowa ofiarą.
Zbór ew angelick i w B rasow ie  (K ro n stad t) je ­

dnog łośn ie  p o stan o w ił z rzec  się p rz ez  4 dni 
w  ro k u  używ an ia  a lkoho lu  i  ty to n iu  a zao szczę­
dzoną w  ten  sposób  kw otę  p rz ek az ać  n a  cele 
kościo ła . Z a rząd  kościo ła  p o d a ł p o d o b n ą  p ro p o ­
zy c ję  i innym  zborom . Ew. Pol.

** *
CZECHOSŁOWACJA. Kwesta jubileuszowa.

N a p am ią tk ę  w y d an ia  p a te n tu  to le ra n cy jn eg o  
w r. 1781 u rządzono  w C zechosłow acji kw estę, 
k tó re j fundusz  m a być p rz ezn a czo n y  na budow ę 
now ych dom ów  m od litw y  i  dom ów  zborow ych . 
D o tychczas zeb rano  1.127.000 kc, w  tern 20.000 
kc jak o  d a r  p re z y d e n ta  M asa ry k a . Ew. Pol.

W W WWW * * * * * *  W WWW W W W **

O F IA R Y .
Na wydawnictwo „Jednoty”.

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:
1. W-ny p. Włodzimierz Malinowski — Warszawa Zł. 4.00
2. W-na p. Iza Strzelbicka — Warszawa................... 0.50
3. W-na p. Anna Mende — Skierniewice . . „ 3.00

Serdeczne dzięki!

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc styczeń 1932 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Piątek, dn. 1.1. (Nowy Rok) z Komunją Ś-'ą o godzinie 10 rano.......................— Ks. J. Jeleń.
2. Niedziela, dn. 3.1. (N. po N. R . ) ............................................................................— Ks. St. Skierski.
3. Niedziela, dn. 10.1. (I N. po Objaw. P . ) ...............................................................— Ks. J. Jeleń.
4. Niedziela, dn. 17.1. (II N. po Objaw. P.) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem do

niej przygotowaniem........................................................................................... — Ks. St. Skierski.
5. Niedziela, dn. 24.1. (N. Starozapustna)................................................................... — Ks. J. Jeleń.
6. Niedziela, dn. 31.1. (N. M ięsopustna)................................................................... — Ks. płk. K. Szefer.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; \  str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 4,
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona— zł 100; V2 str. — 50; V4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Główna Drukarnia Wojskowa Warszawa, Przejazd 10.


